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DZIENNIK OSTROWSKI
JEDYNE PISMO CODZIENNE W POŁUDNIOWEJ WIEŁKOPOLSCE

Odgłosy
S P R A W A  PJRERYTÓW IT K !\Ę Ł A
JAK JUŻ DONOSILIŚMY ks poseł Lubelski wypowia­
dając się przeciwko obniżce emerytur t zw zaborczych 
proponował by dla pokrycia wydatków skarbu Pań­
stwa spowodowanych zaniechaniem obniżki tych eme­
rytur zmniejszył o połowę dodatki funkcyjne pracow­
ników w czynnej służbie państwowej. Dotychczas 
wniosek ks. Lubelskiego który z istoty swej nosi ce­
chy projektu ustawy nigdzie nie wypłynął Budżet na 
pkmum sejmu został już uchwalony w trzeciem czyta­
niu poprawki senackie nje odbiegają zbytnio od pro- 
pozycyj preliminarza to też niema szans; aby gdzieś 
w dyskusji, szerzej miano zająć się tym wniosk em.

Należy więc przypuszczać że trafi do komisji w 
przyszłej sesji budżetowej, to jest z końcem br. ■ Ob­
niżka emerytur ma wejść w życie z końcem 1 kwiet­
nia br.

PŁ A C Ą C Y CHCĄ  WIEDZIEĆ, CO SIĘ  
DZIEJE Z ICH PIENIĘDZMI

KURATOR JA szkolne rozesłały w tych dniach do 
•zkół okólnik zawierający instrukcje w sprawie zwal­
czania różnych składek nienakazanych przez minster- 
stwo oświaty Jest to więc odzew władz szkolnych na 
reakcję społeczeństwa przeciwko wyłudzaniu od mło­
dzieży szkolnej tzw. składek na niewiadomo nieraz ja­
kie „cele społeczne'. Jak wiadomo taka „akcja spo­
łeczna" wkraczała nieraz na teren tego co w kodeks-e 
karnym nazywa się niezbyt dźwięcznie — wymusza­
niem Przyjmujemy ten okólnik władz szkolnych z 
wielkiem zadowoleniem.

Pragniemy jednak zauważyć, że „składki1 opłaca­
ne przez młodzież szkolną na cele przez ministerstwo 
nakazane bynajmniej nie grzeszą zbytnią jasnością i 
przejrzystością Wezmy naprzykład akcję zbiórkową na 
oele Tow budowy szkół powszechnych"; „składki" na 
cel tego Towarzystwa mają niewiadomo jakiem prawem 
charakter obowiązkowych świadczeń pieniężnych. A 
w{ęc na każdym podręczniku szkolnym „znaczek" na 
cele tego Towarzystwa musi być nalepiony; na każdem 
świadectwie szkolnem — mimo że ustawa stemplowa 
wyraźnie władze zwalnia od takich opłat zwalnia -~  
mttti widnieć „znaczek" na cele Tow. budowy szkół 
powszechnych.

Co się jednakże dzieje z temi pieniądzimi? O tern 
jakoś niewiele słychać. Czy i wiele szkół za olbrzy­
mie sumy na ten cel 'zebrane wybudowano? Taki brak 
jasnych rozliczeń e grosza publicznego jest rzeczą nie­
dopuszczalną a r punktu widzenia spokoju opinji pu­
blicznej wręcz karygodną. Społeczeństwa nie wolno 
traktować jako przedmiotu który ma ostatnie nieraz 
grosze dawać na cele uchylające się zpod kon­
troli opinji publicznej.

Tę sprawę należy jaknajprędzej wyjaśnić, tembar- 
dzlej że jesteśmy głęboko przekonani, iż Tow. budo­
wy szkół powszechnych zadania swoje należycie, dla 
dobra Państwa wyłącznie realizuje.

RZECZYW ISTOŚĆ  JEST SMUTNIEJSZĄ  
NIZ USŁUŻNA ST A T Y S T Y K A

OBNI *KA cen która jest Wszak jntegraną. częścią 
programu gospodarczego rządu, nie ujawniła się dotąd 
w takich rozmiarach żeby ją można było odczuć w 
przeciętnym budżecie domowym Chwilowo odczuwa 
się tylko zwiększone stawki podatku dochodowego, no 
i oczywiście sztywne stawki ubezpieczeniowe.

Niezależnie jednak od rzeczywistości statystyka 
wykazuje znikomy spadek kosztów utrzymania. I tak 
dowiadujemy się. że przeciętny koszt dziennego wyży­
wienia rodziny pracowniczej złożonej z czterech osób; 
wynosi 2 35 zł Cyfra ta wymagałaby jednak znacz­
nych uzupełnień. Są 1 zimy, że należałoby opublikować 
1) listę artykułów spożywczych przyjętych za wskaź­
niki oraz 2) jaką porcję danego artykułu liczą na 
głowę Takie podmalowanie tei cyfry statystyczne) 
zmiotłoby uśmieszek powątpiewania z twarzy czytelni­
ka przedewszystkiem — byłby dla wielu rodzin 
niezwykle cennym wskaźnikiem jak należy układać 
tak nieprawdopodobnie tanie meni na czworo osób

W tej chwilj jednak statystyka wyprzedza życie 
a to stanowczo niedobrze!

Powszechna s łużba wojskowa  
w Chinach

LONDYN Del. wł.) — Wedłue don’es'eń 
Reuters z Nank'nu zostało ogłoszone w ca­
łych Chinach rozporządzenie o powszechnym 
obow'»zku służby wojskowej.

Powinności woiskowei. która bedz’e dwu­
letnia. podlegać beda mężczyźni w wieku od 
18 45 lat. (m.)

BRUKSELA, 3. HI. — Wczorajszy dz'eń 
min. Becka w Brukseli bvł bardzo ożywiony. 
Zrana o godz. 10.30. p. Beck w towarzystwie 
posła R. P. Jackowskiego z!ożvł wizytę prem­
ierowi ' ministrów' spraw zagranicznych van 
Zeelandow’ w gmachu Prezydjium Rady mi­
nistrów.

Następnie p. Beck złożył w'eniec na gro­
bie N‘eznanego Żołnierza Betgji. mieszczącym 
sie u podnóża kolumny kongresu. Przed przy­
jazdem p. ministra Becka przvbvly na mlei- 
sce poczty sztandarowe kombatantów belgij­
skich oraz polskich organ’zacyj strzeleckich. 
Zgromadzili się również przedstaw’c'ele władz 
belgijskich. cztonkow'e poselstwa R. P in 
gremio. attache wojskowy mir. Łowczowsk' 
konsulowie R. P. w Belgii, konsul honorowy 
polski VaxeTa're. oraz przedstawiciele prasy 
belgijskiej i polskiej. Przyległe ulice wypełni­
ła publiczność.

U roczysty  m om ent n grobu  
N iezn an ego  Ż ołn ierza

Punktualnie o godz. l l-ej przybył p. mini­
ster Beck w towarzystwie posła polskiego. 
Jackowskiego Wśród uroczystej c’szy mon­
ster Beck złożył na nłvc‘e grobowej u s'óp 
płynącego znicza w’elk’ wieniec z białych 
i czerwonych róż z wstęgami o barwach naro­
dowych z napisem ..Nieznanemu Żołnierzowi 
— minister spraw zagranicznych Polsk*1.

W cbw'l' składania wieńca Sztandary kom

Wizyta min. Becka t  Brukseli uwieńczona podiisnniem 
traktatu handloueso polsko-belsijskieso

batantów belgijskich oraz polsk5ch organizacyj 
strzeleckich pochyliły sle. oddając hołd pa­
mięci bohaterskich żołnierzy Belgji, poległych 
w walce.

Uroczystość odbyła się w wielkiej powadze 
i skuDien'u. a udział w niei kombatantów bel­
gijskich i organ'zacyj strzeleckich nadał jej 
charakter manifestacji przyjaźni polsko-belgij­
skiej.

W izyty  i rew izy ty
W godzinach południowych p. premier 

1 min'ster spraw zagranicznych van Zeeland 
rewizytował ministra Becka w gmachu posel­
stwa polskiego. Następnie w godzinach popo­
łudniowych p. minister Beck wpisał, s’e do 
ksiasj audje"cjonalnych na zaniku królewsk'ni 
u J. K. M. Leopolda trzec'ego królowej wdo­
wy Elżbiety i brata królewskiego hrabiego 
Flandrji. Popołud"'u p. minister Beck złożył 
kolejno wizyty przewodniczącemu lzby repre­
zentantów Poncelotowi ' prezesowi senatu Lip- 
pensowl. którzy wkrótce potem rewizytował' 
ministra Becka w gmachu poselstwa.

Podpisanie traktatu handlowego
■ • BRUKSELA. 3. MI. — Wczorai o’godziwe 
15.30 odbyło się w Min. spraw zagranlcznych 
oodn'san'e układu handlowego miedzy Polska 
a Unja gospodarcza belgijsko-Iuksemburska. 
Na dokumencie złożył' podpisy premier ' mi­
nister spraw zagranicznych van Zeeland oraz

R an n i żo łn ierze  w ło scy  w raca ją  do O jczyzny

M im o  oDtvmislvcznvch komunikatów włoskiego dowództwa w Afryce, głoszących że straty P° stronie 
woisk X S  są n S c z n e  do portów w Itaji przy bywnją coraz nowetransporty ranąych. W,dz,mv na po 
WOISK Wr^ wyższej fotografii karetki sanitarne ładuiące rannych w porcie

Dwa tysiące drapaczy chmur
alD znycln e #paral’fo«angch
w skutek strajku siu lysięcy w indziarzy nowojorskich

LONDYN 2. III.' W Nowym Jorku roz 
wego pracowników przy ^dźwigach. 15 tys. do 
kowicie sparaliżowanych ibral.iem komunikacji 
ników. W każdym dźwigu pozostawiono jed 
ułomne i w widoczny spoJSÓb niezdolne do 
nych w nagłych wypadkach.

Najbardz: dotknięte strajkiem są do
gdzie mieszczą się rozłożone na 30 piejrac 
sług- odbywa się wyłącznic przy pomocy

Gmachy biurowe w dniij wczorajszym z 
ten da się im również ’ '' ' '  v’e we znaki.

począł się wczoraj strajk związku zawodo- 
mów, w tem 1 tys. drapaczy chmur jest cał- 

między piętrami. Strajkuje 103 tys. pracow- 
nego pracownika, który przewozi Miko osoby 
chodzenie po schodach oraz lekarzy wezwa-

my w eleganckiej dzielnicy nowojorskiej, 
apartamenty hotelowe, w których cała ob-

dźwigów.
racji niedzieli były nieczynne, ale dziś strajk

minister Beck. Przy podpisaniu obecni był’ 
poseł R. P. w Brukseli p. Jackowski, wyżsi 
urzędnicy belgijskiego ministerstwa spraw za­
granicznych oraz towarzyszący p. ministrowi 
Beckowi wyżsf urzędnicy polsk'ego MSZ.

Po podpisaniu traktatu premier va« 
Zeeland zwrócił s'e do ministra Becka z prze­
mówieniem. wyrażając swoje bardzo żywe 
zadowolenie spowodu zawarcia tej umowy 
i jednocześnie wypowiadając nadz'eję, że bę­
dzie ona punktem wyjścia d|a dalszego rozwu- 
iu stosunków polsko-belgijskich w rozmaitych 
dziedzinach.

Traktat handlowy składa się z 2-ch czę­
ść': taryfowej i kontyngentowej. W dz'ale ta­
ryfowym mowa iest o zniżkach celnych, w o- 
brocie handlowym miedzy Polska a Unja go­
spodarcza belgijsko- luksemburska. Dział kon­
tyngentowy wylicza około 70 pozycyi ekspor­
tu belgijskiego i około 25 pozycvi eksportu 
polskiego (głównie artykuły rolnłczc i hodowla 
ne).

B a n k iet na  cześć  pp. B eck ów
BRUKSELA. 3. III. - r  Wc/.orai wieczorem 

w salonach mi". spr. zagr. odbył s’e wielk 
bankiet, wydany przez rząd belgi,sk1, “a cześć 
min. Becka ’ iego małżonki. W bank'ecie 
wzięło udział około 80 o^ób. Podczas bank'etu 
min. Van Zeeland wygłos'*! dłuższe przemówić 
nie wynosząc toast na cześć Prezydenta Rze 
ęzypospoiitei oraz za pomyślny rozwój Naro­
du Polsk'ego.

W odpowiedz? na ten toast mfn. Beck wv 
głosił przemówienie, które zakończył toastem 
na cześć króla belgijskiego oraz za szczęśli­
wy nzwói i nomyślnosc Belgji.

Po bank'ecie odbył s'e w salonach mi”’- 
sterstwa spr. zagr. raut, w którym u'
dz’ał kilkaset osób. u A ’’

1
Zamach na życie wybitnego  

komunisty
Ryga (teł. wł.). Prasa sowiecka donosi, że 

w Czernichowie dokonano zamachu na zyełe in­
spektora sowieckiej milicji, Sergejenki. wybtn 
go komunisty i działacza. Zamachu dokonał n e- 
iaki Łazarew. który zbiegł z obozu koncentracyj­
nego • ukrywał sic w mieszkaniu brata, serg e- 
lenko przyszedł do Łazarewa cekin scagmęda 
iakieiś grzywny. Łazarew myśląc, ze ,nsPekt°r 
zjawił się w mieszkami, brata, aby go areszto­
wać strzelił do Sergfeienkl i c'ężko go zranił. Po 
dokonaniu zamachu Łazarew usłował zbiec, lecz 
został aresztowany.

C ałkow ite skonsolidowanie
polskiego w Niemczech

Berlin, 3 Ul. W dniu 1 marca odyło s!ę w 
Berlin'e zbromadzenle delegatów wszystkich sto­
warzyszeń wvchodźtwa polskiego w Niemczecn, 
na którem uchwalono połączyć te stowarzyszenia 
w Jedną wspólną organizacie. pod nazwą „ P o l­
skie 7'ednoczenie Pracy w Nkmczech".

Uchwala ta oznacza calkow*tą konsolidację 
polskiego życia emigracyjnego na teren'e Rze- 
§Zy,

Do władz administracyjnych wybrano m. In: 
pp Kałka Buiaka Rybarczyka. Klauzhiskiego I 
Żyłę Zgromadzenie wysłało depesze z wyraza­
mi hołdu do P Prezydenta R P. oraz do Świa­
towego Związku Polaków z Zagrań cy w War­
szawie. meldując o, skonsohdowaniu życia emigra­
cyjnego w N emczech. (PAT).

POWRÓT GEN. RYDZA-ŚMIGLEGO.
Z Warszawy donos; (M): Onegdai po kil­

kudniowym wypoczynku w Krynicy powrócił do 
Warszawy Generalny Inspektor Armii generał 
Rydz-Śm'gły.
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Co oznacza pokojowa „ofenzgwa” 
kanclerza Hitlera

BERLIN (Tel. w l) Pod wpływem Jurzę- 
flowei zapewne Inspiracji prasa niemiecka na- 
daje  w'elki rozgłos wywiadów', jakiego kan­
clerz Hitler udzielił wysłannikowi „Par's 
M3di ‘. formułując nowe propozycje pokojowe 
pod adres»m Francji i przyjazne zwroty pod 
adresem Polsk'.

Nie uleRa wątpliwości, że wyw'ad ma 
Charakter posunięcia taktycznego, związanego 
z dokonywaną obecnie ratyfikacją paktu fran- 
cuskcrsow{eck3ego. Ma on również "a celu 
wywarc'e dodatniego wrażenia w Anglji. któ­
ra ostatnio wyraźniej niż dotychczas opowie­
działa się za koncepcja bezpieczeństwa zbio­
rowego, lansowaną przez Francję.

Urzędowy kom entarz
Wobec dość chłodnego przyjęcia wywia­

du Hitlera przez op'nję fancuską, Berl'n stara 
się o wzbudzenie przekonania, że rząd francu­
ski ponownie odtrąca rękę, wyciągnięta poje­
dnawczo przez kanclerza. Oto urzędowe 
oświetlenie:

„Diplomatiseh-politischc Korrespondcnz" p. t. 
,,Fałszywa droga" pisze:

„Noiey apel pokojowy kanclerza wywarł w społe­
czeństwie francuskiem głębokie wrażenie. W pewnych 
kołach jednak odczuto to wrażenie- jako zbyteczne i 
postarano się je osłabić, jak to widać z komentarzy czę­
ści prasy. Szczególniej znamienny jest pod tym wzglę­
dem jeden z komunikatów Havasa o rozmowach na ten 
temat w kołach politycznych i dyplomatycznych. W ko­
munikacie tym dąży się do pomniejszenia wagi apelu 
lęanclerza, zarzucając mu niejasności i brak pozytyw­
nych propozycyj. Niedawno właśnie dyskusja w Izbie 
Deputowanych o pakcie francusko-sowieekim całemu 
światu ujawniła, że t. zw. pakt wschodni stanowił je ­
dynie zasłonę dla przymierza wojskowego francusko- 
sowieckiego, któro Niemcy przez przyłączenie się do 
paktu wschodniego miały ulegalizować i w ten sposób 
uznać pretensje Francji do decydowania, czy przymie­
rze sowiecko-francuskie ma być wymierzone przeciw 
Niemcom, czy też nie.

„Diplomatiscli-politische Korrespondcnz" oświad­
cza dalej, że wbrew twierdzeniom francuskim Niemcy 
nigdy nie wypowiedziały się zasadniczo przeciw paktowi

Urzędy o obywatel
N'e trzeba specjalnie pilnego obserwatora, 

by. zwróc'ć uwagę na bardzo charaktery- 
czny objaw w naszych stosunkach. Oto od 

er. su do czasu jakaś sprawa, jakieś zagadnie­
nie wchodzi na teren dyskusji publicznej i z 
n'ebardzo zrozumiałych powodów rozrasta 
^ę I wyolbrzymia do rozmiarów karykatural­
nych.

Tak ostatnio jest z t. zw. kwestją ^bezdu­
sznego b'urokratyzmu“ który jakoby ma ob­
ciążać grzechem śmiertelnym naszą admini­
strację państwową. Dużo w tej sprawie zapi­
sano papieru, dużo goryczy rozlano z różnych 
trybun. A tymczasem zagadnienie to przedsta­
wia się inaczej, b'orąc je zarówno ze strony 
praktyki żyda codziennego, jak i stosunku do 
ipego czynników decydujących.

Wśród ciężkiego spadku, jaki otrzymali­
śmy od okupantów, jedną z najboleśniejszych 
pozycji był biurokratyzm. Przypomnijmv so­
bie pierwsze lata odrodzenia państwowego 
i uciążl'wą zawiłość w stosunkach między u- 
rzędaml a obywatelem. Przyznać należy — na 
młodej biurokracji polskiej zaciężył wpław b!u 
rokratyzmu okupanckiego.

Temu stanowi rzeczy rządy ostatnie wy­
dały już walkę zupełnie zdecydowaną. Wy­
dały również walkę przerostom naszego ro­
dzimego biurokratyzmu.

AL czynnik', odpowiedzialne za należyte 
fu-nkekrnowawę aparatu administracyjnego, 
w'dza brak3, same na nie publiczną zwracają 
uwagę i w dalszym c'agu pracują nad wyru­
gowaniem złych nawyków i naprawę obycza­
jów w stosunkach urzędu do obywatela.

Idąc po tej drodze, podyktowanej troska 
o interes publiczny. M3nfster Spraw Wewnętrz 
i^yck wydał ostatnio okólnik, na których chc!e- 
J’byśmy zwróc'ć uwagę. W okólniku tvm za­
warte jest przedewszystkiem stanowcze pole­
cenie, aby w stosunku do obywateli wszelkich 
władzp stosowały możl'we ulgi u"’kaiac 
wszystkiego co mogłoby być odczute jako u- 
Ciążliwc i nieuzasadnione interesem publicz­
nym. wszystkiego co świadczyłoby o niedosta­
tecznym Uczeniu s'ę urzędnika z trudnościain'. 
które ma obywatel. Polecone jest następnie. 
abv urzędy, stosując ustawy i przepisy kiero­
wały się duchem. właśc’wvm sensem w n'ch 
zawartych. niP zaś stroną formalna. Treść bo- 
wl ?m decyzy.i władz administracyjnych mus* 1 
cechować jaknajżyczUwszy stosunek do po­
trzeb ludności i dobrze zrozumiały interes pu­
bliczny.

Specjalna uwaga w zajeceirach Ministra 
zwrócona jest na sprawność i wyrozumiałość 
urzędów I 'nstancii. albowiem w n3ch najlicz­
niejszą kl'entela jest ludność miejska, która 
z natury rzeczy naimniei um'e sob'e radzić z 
ewentualnością zbyt rygorystycznego i forma- 
1'stycznego traktowania jej potrzeb.

, Na te stronę zaleceń M'n'stra też chcięli­
byśmy zwrócić uwagę.

lotniczemu, podczas gdy Francja dotychczas zamyka 
Niemcom dostęp do udziału w umowach morskich.

Z tego usposobienia płynie małostkowa reakcja na 
oświadczenie kanclerza, który powiedział, że korektę 
swoją do książki „ilein Kam pf“ odkłada do wielkie) 
księgi dziejów.

Strona przeciwna na wspaniałomyślne oświadcze­
nie zareagowała krytyką filologiczną tekstu i różnemi 
scholastycznemi wywodami".

Ukłon w  stronę Polski
WARSZAWA. 3. III. — Bardzo Interesu­

jący komentarz do wywiadu kanclerza zamie­
szcza w ..Kurjerze Porannym" berliński współ 
pracownik tego pisma. Stwlerdza o*1, że w 
Berlinie panuje silne niezadowolenie spowodu 
c'enia. jaki na stosunki z Polskh rzuciła spra­
wa zamrożonych należność' kolejowych.

„Najbardziej — jak ów korespondent twierdzi — 
zdetonowane są sfery partyjne. Uważają, iż konflikt 
kolejowy jest hipoteką, obciążającą niepotrzebnie do 
niedawna jeszcze nieomal niezamąeone stosunki z Pol­
ską. Niezadowolenie idzie nietylko na rachunek pi 

Schaehta, sprawcy bezpośredniego, ale też imiennie wy­
mienia się pewno osobistości, i to nietylko niemieckie, 
które, jak tu mówią, „nic dopilnowały sprawy". Jak­

Negus prosi o pokój?
LONDYN. 3. 111. — „Daily Mah" podaje 

z Ge«ewv sensacyjna wiadomość, jakoby ce­
sarz Ablsynji nadesłał do Londynu depesze, 
wyrażajaca zgodę na natychmiastowe przy­
stąpienie do rozmów pokofowych na podsta­
wie status quo. to znaczy, że Wiochy zatrzy­
małyby zdobyte dotyęhczas obszary, pod wa­
runkiem jednak, że pośrednictwa m'edzy Abi-

TRIUMFALNY KOMUNIKAT MARSZ. BADOSLIO
o przełam aniu  północnego frontu abisyńskiago
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RZYM- 3. III. — Komun!kat wojenny "r. 
143. Marszalek Badogbo telegrafuje:

Druga b'twa na obszarach Tembie" roz­
poczęta w dn. 27 lutego posunięciem s'e na­
przód korpusu erytreiskiego od północy i trze­
ciego korpusu od połudn a. po szeregu zacie­
kłych wa|k prowadzonych przę7 parę dni na­
stępnych. zakończyła się nfażdżacem zwy­
cięstwem. Armie rasa Kassa i r»sa Sejiima 
usrłowały rozpaczliwie wymknąć sie z z3ciska- 
iacych sie dokoła nich kleszczów podeimuiac 

- ‘towne kontrataki, bądź to w kierunku 
nrzełeczy Narleu. bądź też na skrzydłach 3 gc 
korpusu. Armie n'>eprzyjac:e!skie zmu«zone 
zoctoiy j 0 gwałtownego odwrotu ponosząc 
olbrzymie straty w ludziach, bron'. amu"'cii
i materjaIe wojennym.

Po raz pierwszy od czasu trwania woin\ 
całe oddziały ab'syńsk'e rzucały bron. 
Resztki armii szukające ocalenia w ucieczce 
śc‘, ane sg 1 nieustannie bombardowane przez

- - - - - - - - - - r-» - - - - - - - - - -  t„v

Eden oświadcza sie w G e n e ^ e
za wBsrt wadzenem sankcy natowy^j.

Polska i Francja natomiast opow iadają się za akcją  p o je 'śliaWGZą
GENEWA, 3. III. — Wczorajsze posie­

dzenie komitetu 18-tu, zwołane dla omów'e"ia 
ewentualnego rozszerzenia sankcyj na sankcie 
naftowe, zaga'ł przewodniczący Vasconcellos. 
poczęm przystąpiono do dyskusji.

Z" raz na wsten'e delegat polski min. Ko- 
marnjcki złożył ważne ośw'adczen’e. wypo- 
wadaiąc sfę za zbadałem statv?t,’k Co do sku 
tecznoścł dotrchczasowych sankcyl, za"im 
przystąpi się do ewentualnego ich rozszerze­
nia.

Skolei delegat Franci3, min. Fland'". zapro 
ponowa! odroczenie dyskusji w spraw'e roz­
szerzenia sankcyj na naftę na rzecz akcii po- 
jednawczeł. W tym ce'u. zdaniem m'n. Flandi- 
na. należałohy zwołać komitet 13-tu. aby ten­
że sie zebrał i zastanów'! się, czy niP byłoby

kolwiek wymienia się w Berlinie zdanie, „iż Polski nie 
można kupić", niemniej wsznkże chmura, ciążąca nad 
stosunkami polsko-niemieckiemi, jest zwłaszcza obecnie 
wysoce niepożądana. Jak się mówi, sprawcy tej nie­
zręczności poniosą konsekwencje".

Nie ulega wątpliwości. źP pewne koła 
niemieckie dążyły ostatnio do pogorszenia sto­
sunków z Polska i do odświeżenia starych, 
przebrzmiałych nretensyi terytorialnych,

„Wywiad Fuehrera, życzącego sobie dobrych sto­
sunków z Polską — czytamy w „Kurjerze Porannym" 
— miał na celu przekreślenie tych wszystkich rachub, 
które, zwłaszcza po gliwickiej mowie p. Schaehta i o- 
graniczeniu tranzytu przez Pomorze opierały się na 
„pobożnych życzeniach". Oczywiście Hitler chciał jed­
nocześnie wypowiedzieć ostatnie ostrzeżenie przed ra­
tyfikowaniem paktu przez senat francuski. Gdy fakt 
ten nastąpi, pierścień izolujący Niemcy, będzie nie­
domknięty jedynie na ważnym odcinku wschodnim. Stąd 
też zapewnienia niemieckie i to w przededniu wyjaz­
du min. Becka do Brukseli".

Korespondent „Kur. Por.“ stwierdza da­
lej. że wobec nowego niebezpieczeństwa akra 
żenią { izolacji Niemiec. w polecili Berlina.

„Sąsiad polski odzyskał pełń” ciężar gatunkowy, 
jaki posiadał, w dniu podpisania zasadniczego układu 
polsko-niemieckiego".

synją a Włochami podejm'e się król angielski.
Ta fantastycznie brz <n'ąca w'adotność. 

zwłaszcza co do ostatniego swego ustępu. nfe 
znajduje naraz'e porw'erdzenia. aczkolw'ek po 
głoski o gotowości HaMe Selaslego do pokoju 
kompromisowego krążą po Londynie od kil­
ku dn'. (PAT.)

setk' samolotów. B’Orac pod uwagę rozmiary 
, doniosłość b‘twy. straty włoskie nie sa 
znaczne Beda one ogłoszone z chwilą ścisłe­
go 'ch ustalenia.

Kieska pcn!esJona przez nieprzyjaciela jest 
całkow'ta. Po porażce rasa Desta i rasa Mułu; 
ge<a dwaj Inni wybitni przywódcy wołskow> 
abisynscy mus’el' ulec decydującej przewa 
dze  żoin erzy włosk'ch.M

R as K assa  p o p e łn ił sam ob ójstw o

LONDYN, 3. III. — Sprawozdawcy 
frontowi zgodnie stwierdzają, że front pół­
nocny właś, wie już nie ishreje. Po zn-szcze- 
n'u armii rasa Mulugety. a następnie zajęciu 
Amba Alagi oddziały włoskie, iak zapowiada­
no. skierowały swól główny wysiłek “a zli­
kwidowanie ostatnich ab'syńskich punktów 
fporu w Temb!en. bronionych przez 40-ty- 
s'eczna armje r«sów Kassy i Seiuma.

Ras Kassa zaatakowany jednocześnie z 
północy przez tubylcze wojska erytreiskie 
oraz z południa przez b'ałe wojska włoskie 
znalazł s'e w kleszczach, z których nie było 
tuż wv{śc’a. Zołn’erze ab'syńscy walczył3 
iak Iwy. co stwierdzaia nawet komunikaty 
włoskie, iednak osobista odwaga nie Ba wiele 
słe przydała wobec ogromnej przewagi tech­
niczne! przeciw'n’ka.

Ras Kassa ubrany w strój zwykłego wo- 
’ow’n:ka osobiście prowadził w pierwszych 
llnjach swych żołnierzy do boiu, maiac nadz'e- 
łe, że przynaimn'ei z częścią woiska ud8 mn 
s'e przedrzeć na południe. Gdy sytuacja stała 
sie Z"ne*nie heznadzle’na. bohaterski wródz 
popełnił samobójstwo, strzelając sob’e w gło­
wę. Samohó’stwo rasa Kassy potwierdzała 
wczyscv korespondenci. Jedvnte główna kwa­
tera w Dess'e stanowczo dementuje te wia­
domość.

wskazane skierować do stro’JW 
celem położenia kresu wo: n walczących apel 
tem zanfm «-U h?dz'e ko łn*e- Proponuie za- 
dyskusie aby zebrał s'e OJmtvnuować obeca 
m'ast dla zbadania tej su "komitet 13-tu "atych-

Prooozycń tei przeite'ceStl1' 
dość n;«nc7ev’wany r oi^^taw-łł s'e w sposób 
wprawdzie nroiekt Eden. Zaakceptował
nip jednocześnie zas zwołania kom'*tetu 13-tu 
abv nt-ace kom'teł trregł s'e przeciwko temu- 
Co do sprawy ro u lR-t«i uległv odroczeniu, 
rząd Wielkie’ Br,cks7szerzenia sankcyj na naftę 
sfę dn każde! do .'e ,;tani; gotów jest przvtaczvć 
tet f?zod now7;ete; nrzez kom'-
wprowadzen'em)> Rrvtaiijł oświadcza s'e za 
nrzyłaczyć s'e d'k embargo na "afte i gotów iest 
powiedniego za7 o szybkiego zastosowania od- 

—.rządzenia o ile Inne państwa.

bedącp członkami Ligi Narodów, zaopatruiace 
Włochy w naftę, byłyby gotowe przyjąć te 
same zobowiazaiha.

Następnie zabrał głos jeszcze raz m'n. 
Komarnicki, w^oowkadajac sie w duchu pro­
pozycji Fland'n‘a. a nawet 'dąc dalej, bo pro­
ponując zwołanie bądź Zgromadzenie, bądź 
Rady Lig' Narodów. Wkońru postaw*ono 
zwołać Komitet 13-m na dziś o godz. 11-e,.

Wczorajsze obrady kom’tetu 18-tu. a w 
szczególności deklaracja Edena sa bardzo ży­
wo komentowane w kuluarach Lig' Narodów. 
Ogólnie podkreśla s'e. że ośw'adczęnle to o- 
znączą usztywnienie stanowiska aug*e1sk'ego.

Na za o strzen ie  sa n k cy j —  now e  
k o n trsa n k e jc

RZYM. 3. III. — Włoskie koła półurzedo- 
we ponownie stwierdzają- że w raz'e zaostrze­
nia sankcyj. rząd włosk' odpow'e szeregom 
zarządzeń przeciwsankcyjnych, które będą 
stopniowane zależnie od charakteru i zakresu 
nowych środków. uęliwalonvch ewentualnie 
przeciw Włochom w Genew:e.

RZYM 3 III. — Rząd włoski złożył wczo 
raj L'dZP Narodów nowe memorandum, zawie­
rające dowody nowych okrucieństw popełnio­
nych przez Abfsyńczyków. Memorandum opie­
ra s'e na zeznaniach świadków zagran'cznych.

(PAT.)

9 7  hitlerow ców aresztow ano na 
Śląsku

WARSZAWA, 3. III. — Donoszą tutaj x 
Katowic: W zw'azku z 1'kwldacja tajnej bo­
jówki hitlerowskiej na G. Śląsku pod nazwą 
„National SoziaHsdsche Arbelterbewegung" 
w wiez'eniu śledczeni w Katowicach pozostaje 
dotąd 97 osób. Do Bytomia — iak słychać — 
uciekło ponad 600 spiskowców z Polsk3ego G. 
Śląska. Spiskowców tych umieszczono w ko­
szarach obozach oracv w Bvtom'u ' okolicy.

Władze sadowe pos'adaja w ręku obf'tv 
niaterjał obciążający, jak: dokumęnty okólnik3 
instrukcje, protokóły -tp. Dokumenty te świad­
czą niezbicie, że zl'kw3dowana loojówka woj­
skowa mfaał na celu oderwanie polskiego G. 
Slaska od Rzeczypospolite, i przyłączenia go 
do N'em'ec. a to w momencie wygaśnięci* 
konwencij genewsk3e'. Jak wiadomo, konwen­
cja genewska na terenie G .Slaska wygasa 
automatvcznin 15 hpca 1937 r. Konwencja ta 
odnowiona "fj będzie. W raz'e jej wygaśnię­
cia obowiązywać przestaną osławione przepisy 
mnieiszoścjowe.

Organizacja ta działała już od maja 1930 
r. a należała do niei "fetylko młodzież. Iecz 
3 starzy frontowi żołnierze, którzy przesil 
wojnę św'atowa. Pogłoski w'ec. jakoby do tej 
organizacji należała wyiaczrf>e młodzież oka­
zały sie nieprawdziwe.

Tw orzenie rz^du nacjonalistycznego  
w Japonji

T o k io ,  3. III. Agencja Domei donosi: 
Wezwany przez Mikada do Tokio księżę Se- 
jondzi natychmiast po przybyciu udał się Ho 
cesarza, który’ odbył z nim narddę o kandy­
datach na stanów ska strażnika tajnej pie­
częci i prcmjcra. Księżę Sajondzi następnie 
konferował z szeregiem osobistości.

Minister handlu Maszida oświadczył 
dziennikarzom, że premjer będzie desygno­
wany za dwa dni. Nowy rząd będzie narodo­
wymi i reprezentować będzie wszystkie stron­
nictwa polityczne i interesy wszystkich 
warstw.

J eszcze  jed en  o fic e r  p o p e łn ia  
sam ob ójstw o

T o k io ,  3. III. Major Takesuke Amano 
popełnił samobójstwo wystrzałem z rewolwe­
ru. Amano, który był szefem zbro»3\vni trze­
ciego p ixu pi.chcty, uważał, ii-ponosi odpo­
wiedzi Iność zi op nowan’ ;«.|:)rzcz 7ban owane 
oddziały składów ą  -amunicją, które znajdo­
wały się pod j e g ^ kontTOlą>

francuscy utrącili reform ę  
, ar ordynacji w yborczej

P a r v ż ,  3 111. — Retorraa ordynacji wy­
borczej. będąca już od k lku miesięcy przed- 
motem obr/.d komisji została wskutek syste­
matycznej obstrukcji radykałów tak poplą­
tana, że pr j?kt glosowania proporcjonalne­
go można uważać za ostatecznie pogrzebany 
w’ tej ’ -,cji. Gdyby nawet obie izby spra­
wę tę załatw:jy w ciągu dwóch tygodni, co wy­
doje s:ę niemożliwe, to i tak zabraknie już 
m ;si ca czasu, j ki przysługuje prezydento­
wi do promulgowania ustawy.

W  sprawie terminu wyborów decyzja w 
urzędz e jaszcze nie zr.po’la. Wymienia się 
w każdym razie daty 19 i -6 kwietnia lub 

< 2G kwietnie i 3 maja.

PROJEKT USTAWY O ODZNACZENIACH 
CUDZOZIEMSKC1H.

Uchwalony na ostatn eiu posiedzeniu Rady 
IWnistrów proiekt ustawy o odznaczeniach cu- 
dzozlemskicfl przewiduje, że obywatelowi Rze­
czypospolite! n e w^no przyjmować bez zezwo­
lenia Prezydenta Rzeczypospo iei żadnych od­
znaczeń cudzoziemskich

Obywatele Rzeczypospolite), którzy otrzy­
mali odz aczenia cudzoz emskle w czasie od dnia 
24 kwietnia 1935 r. do dna wa;ścia w życie nl- 
n eJszej ustawy, obowiązani sa w’ terminie prze­
pisanym wmieść prośbę o takie zezwolenie.
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W omłocie
Nowamianowany poseł czechosłowacki w War­

szawie, p. Juraj Slavik, udzielił „Gońcowi War­
szawskiemu" obszernego wywiadu, w którym o- 
iwiadczył, że wierzy w unormowanie stosunków 
polsko-czeskich z  uwagi na istnienie „wielkich 
i wspólnych interesów".

„Mam na myśli — mówił p. Slavik — prze- 
3ew8zystkiarc jedno wspólne wielkie zainteresowa­
nie, mianowicie ochronę tego, co nam dały trak­
taty pokojowe".

Słowo ,jdały" ma — w tern zdaniu — inne 
znaczenie w odniesieniu do Polski, inne — w sto­
sunku do Czechosłowacji. Polska bowiem wywal­
czyła sobie ogromną część swego terytorjum wła- 
snemi siłami a łącznie z tern, co je j  „dały“ trak­
ta ty międzynarodowe, nie otrzymała jeszcze by­
najmniej swego historycznego, choćby t  okresu 
11-go rozbioru, stanu posiadania. Czechosłowacja 
natomiast została istotnie arcyszezodrze obdaro­
wana i to nawet temi ziemiami, do których nie po­
siadała praw historycznych. Ma więc podstawy, by 
mówić o tern, co je j  traktaty dały.

*
W  szare i pełne trosk życie warstwy urzęd­

niczej padł jaśniejszy promień: z dniem 1 bm. 
awansowało do wyższych grup uposażenia 10.500 
urzędników państwowych. Nie jest to wiele — je­
śli się zważy liczebność całej masy urzędniczej, ale 
w każdym razie dobrze się stało, że przynajmniej 
pewnej części urzędników dano ekwiwalent za cięż­
kie ofiary, do jakich świat urzędniczy pociągany 
był w latach ostatnich. 1 jeszcze jeden jest punkt 
dodatni: na lOpOO awansów tylko około 50 do­
tyczy urzędników wyższych, reszta zaś obejmuje 
pracowników od VI grupy służbowej wdół.

Polityka awansów winna w dalszym ciągu iść 
w tym  kierunku, dla zmniejszenia rozpiętości mię­
dzy poborami grup najwyższych i-aajniższych.

Z fali na falę
CHÓR JURANDA Dla zwolenników lekkiej 

piosenki w wykonaniu 'męskiego zespołu śpiewacze­
go przygotowuje Polskie Radjo audvcje na dzień 
8 marca o godzinie 16(5 mianowicie wvstęp ogól­
nie łubianego świetnego Chóru Juranda

,.8NIEG“ Dramaty Przybyszewskiego, niegdyś 
•lawne. od lat nie pojawiała sie na scenie prze 
żywszy swój czas i ludzi którzy widzieli w ni°h 
nowe objawienie sztuki Polskie Radjo przypomina 
iw vm  słuchaczom jeden z dramatów Przybyszew­
skiego a mianowicie śnieg*' we fragmencie słucho­
wiskowym który nadany zostanie dnia 8 marca o 
godzinie 13.00

.O CZŁOWIEKU KTÓRY POŚLUBIŁ NIEMOWĘ 
Rebelais wspomina że studenci w jego czasach grab 
komojję o człowieku którv poślubił niemowę Ana. 
•ol ?  rance wielbiciel Rabelai‘ ‘a postanowił własną 
treś<rą wypełnić ów tvtul i tak powstała jedyna 
rzecz sceniczna autora la is"  Tę doskonała kome­
dię W dniu 8 marca o godzinie 18 30 nada Polskie 
Radie w przekładzie Bov-źeleńskiego a w opraco­
wania radjofonicznem Józefa Mavena.

■ i

Przez okienko humoru
KATASTROF SAMOCHODOWA:

—  Dlaczego się śmiejesz?
—  Ten pan, który na nas wjechał,

to dyrektor mojego Towarzystwa Ubez- 
p’ ~?zeniowego.

METODY „NASZYCH*4.
Panowie Rapaport i Meyer założyli przed 

s{?biorstwo. Jeden z punktów umowy, która 
zawarł*, brzmiał:

„4 w razie bankructwa, zysk dzieli się na 
równe części

KOMPLEMENT.
W k'fie. na wspaniałym filmie dźwięko­

wym. siedzi iakiś jegomość, a obok "ięeo nie­
wiasta która przez cały cza  ̂ przedstawienia 
nuci słyszane na ekranie arie i melodie.

— Pani ma ślfczny głos — odzywa się 
Jegomość.

— Ach. nie — odpowiada skromnie nie­
wiasta.

To niechże pani przedstawić fałszować.

PO KOBIECEMU.
Pomyśl tylko, dziś spotkałam "a uficy na­

sza Anielke. przeszła koło mnie, udajac. że 
mnje n'e widz’.

To jei pow'edz. że to bardzo niegrzecznie 
nie kłaniać się swej pan’.

N'e mosre tego zrob'ć- szła zP swa przvia- 
cfółka i widoczne s'e wstydziła przyznać że 
służy u pani, która no<5’ kapelus'k za 15 zl.

Dziewiczy szczyt świata
t a  w ir o w y  znntnRuia 0  tym roku najwyższe góry H M a ló ®

I znów w tyjn roku, jak w latach poprze- i nfiotem > celem szturmu alpinistów eniropei- 
dnich. nfe zdobyty szczyt, najwyższa córa naj- skich. Wlaśnip w tych dn’ach wyjechała z Lon 
wyższego łańcucha carskiego na św!ec’e. | dynu do ł"dyj nowa ekspedycja angielska w 
Everest w Himalajach (8.882 m.) będzie prsed 1 Hłmala’e pod kierownictwem Hugh Ruttlcd-

SOWIETY ROZBUDOWUJĄ GWAŁTOWNIE
siec kom unikacyjną na pograniczu M andżurji

Prasa brytyjska poświęca dużo uwagi 
sytuacji Związku Sowietów na Dalekim 
Wschodzie i wszelkim zarządzeniom obron­
nym, jakie czynione są na Syberji wschod­
niej.

Korespondenci pism angielskich oznaj­
miają, że warunki komunikacyjne nieco się 
poprawiły w tym rejonie dzięki wybudowa­
niu drogi automobilowej na linji Chararowsk- 
Władywostok, ciągnącej się na przestrzeni 
800 kilometrów. Droga ta ma znaczenie stra­
tegiczne. Ponadto w najbliższym czasie bu­
dowa drug‘ego toru kolei syberyjskiej zosta­
nie całkowicie wykończona. Drogę z kwatery 
głównej dalekowschodniej armji sowieckiej do 
najodleglejszego portu sowieckiego w Azji 
wschodniej — Władywostoku będzie już 
można odbyć automobilem w ciągu 18 godzin.

Budowa drogi samochodowej Chaba­
rowsk - Władywostok nastręczała duże trud 
ności techniczne. Należało przenieść wiel? mil- 
jonów metrów sześcien. ziemi osuszyć 100 ki­
lometrów kwadratowych b-gnsk . Ogó’na dłu 
gość wybudow-anych mostów wynosi 13 km. 
Gospodarcze znaczenie tej drogi jest mniej­
sze, n’ż znaczenie strategiczne. Chabarowsk 
jest głównym ośrodkiem wschodniej armji so­
wieckiej. W razie konfliktu na Dalekim 
Wschodzie pierwszy atak armji japońskiej 
skierowany będzie na Władywostok. Nowa

ARTYLERJA I SAMOLOTY ROZBIJAJĄ ZATORY LODU NA W IŚLE
KRAKÓW, 3. III. — Naskutek ruszena lo­

dów na W śle pod Zawichostem, we wsf W-nla, 
ry pow sandom erskl utworzył sie olbrzymi 4- 
kilometrowy zator lodowy, który mimo użycia 
artyler 1 płowej n!e ruszył, lecz powiększył się 
powoduiąc spiętrzeń e sfę wody co wywołało 
przerwanie prawego wału rzeki Opatówki u ujś­
cia W'sły Począł również przeciekać od dołu 
wal Wisły, który ludność z pośpiechem umac- 
niahi-'

Za'ane zostały w?’e Szczytniki 1 stopce o- 
raz okoPczne pola Ludn,°si“ ewakuowano z oko- 
licznvch "desek. ,u

KIELCE, 3. III. — Na W.T,e 50

NAUKA ZAPOMÓC-A RADJA W SZKOLE 
AMERYKAŃSKIEJ

„The American Schooł of Ihe Air", która zai­
naugurowała w r. 1930 system wychowawczy przy 
pomocy radja łącznic z normalną nauką w klasie 
kontynuujo swoją pracę i w roku bieżącym. Szkol- 
poniedziałku do piątku między godziną 34,30 a 15. 
Program tegoroczny zawiera kursy z geografji, hi- 
storji, literatury, elementarnych nauk przyrodni­
czych, muzyki oraz — poradnictwo zawodowe i spra­
wy bieżące. To wykształcenie, udzielane w drodze radjo- 
wej mn na celu przedewszystkiem ożywienie nauki 
szkolnej, a jednocześnie pobudzenie przedsiębiorczo­
ści i inicjatywy indywidualnej u poszczególnych ucz­
niów.

W związku z wykładami radjowenii w całych 
Stanach Zjednoczonych kolportowano bezpłatnie bro­
szurę wydaną przez szkołę, zawierającą krótki opis 
krajów, osób i wydarzeń, udramatyzowanych w ra- 
djowych audycjach szkolnych. Do broszury dołączono 
ponadto rady, dotyczące pomocy wzrokowych, książek 
do lektury uzupełniającej, elementarnych doświadczeń 
naukowych oraz ilustracji muzycznej, co stanowiło 
w sumie kompletną korelację kursów radjowych z 
normalną pracą w klasie.

Program audycyj na rok bieżący przewiduje: na­
ukę historji, której kurs, utrzymany na poziomie szko­
ły średniej, przedstawia uczniom w formie udramaty-

POS JAKO 2 R 6 D Ł 0  ŁATANIA  DEFICYTÓW  KLUBOWYCH  
Skandalik spadowy na ś ląska

W a r s z a w a ,  (tal. wł.) W swoim czasie zo­
stała wprowadzona Państwowa Odznaka Sportowa. 
POS miała wielu przeciwników, którzy nic godzili się 
z wysokością obowiązujących minimów, wszyscy jednak 
musieli przyznać, że odznaka, po przejściu pewnych 
przeobrażeń, stać się mogła potężnym czynnikiem wy­
chowawczym. Momentem nieszczęśliwym było jedynie 
stworzenie moralnego przymusu w zdobywaniu POS. 
Ten wyścig o POS wkroczył na tory konkurencji nie­
uczciwej i coraz częściej pojawiały się enuncjacje o pa­
trzeniu przez palce na kwalifikacje uczestników, stara­
jących się o odznakę.

W wyścigu o POS pierwsze miejsce zajmowało 
stale województwo Śląskie, Odznak zdobywano tam du­
żo. aż zainteresowały się tera miejscowe władze lekko­
atletyczne. O wynikach tych obserwacyj usłyszano na 
zebraniu P. Z. L. A. rzeczy, pachnące pewnym skanda-

droga łączy Władywostok z Chabarowskiem a 
połączenie to umożliwia przesunięcia wojsk 
w ciągu kilku zaledwie godzin.

Budow-a drugiego toru magistrali syberyj­
skiej rozpoczęta została przed 4 laty, jed­
nak od jesieni 1934 tempo budowy zostało 
znacznie przyśpieszone.

Oprócz tego gorączkowo pracuje się 
przy budowie lin i kolejowej między Bajka­
łem a Władywest kem . Linja ta będzie dłu­
gości 2.500 km. Wiedzie ona przez Nikolsk- 
Ussuryjsk i Błagowieszczeńsk nad Amurem. 
Oba miasta są b. silnie ufortyfikowane. We­
dług doniesień prasy angielskiej linja forty­
fikacyjna prowadzi równolegle do granicy a 
składa się z szeregu pddzi?mnvdh kazamat 
i twierdz. Druga linja obrony ciągnie się w 
odległości 6 km. za pierwszą.

Budowana jest również sieć kolei, pro­
wadzących do Mongolji Wewnętrznej. G'ów- 
na linja wiedzie z Nowosybirska przez Semi- 
p-fieUńsk do Uljastutaiu, w zachodniej częś­
ci Mongolii wewnętrznej a przedłużona bę­
dzie do głównego miasta Mongolji, Ułan- 
Bator.

Jak  w:dać Sowiety bardzo poważni? przy 
gotowują się do ewentualnej wojny z Japooja. 
Ostatnie wydarzenia w T okjo przygotowania 
te jeszcze przyśpieszą.

lec (pow. iłżecki) utworzył się zator lodowy dłu­
gości 5 k'm Wskutek czego spiętrzone wody za­
lały kilka ws:. Woda przybrała do 3 20 mtr po­
nad stąin rormalny przyczem wał ochronny W1- 
sły został w kilku mielcach przerwany. Ludność 
i dobytek zagrożonych miejscowości ewakuowa­
ni"

Ponieważ sytuacja stawała s!e coraz groź­
niejsza. przybyło w południe w niedziele. 8 sa­
molotów bombowych, które rozpoczęły rzucanie 
bomb w zator.

Po zbombardowaniu zatoru lodowego od­
działy sapersk e rozpoczęły akcję uwieńczoną 
pomyślnym skutkiem.

.rfjiych wydarzeń historycznych rozwój Stanów Zjed- 
zo" ?h aż do chwili obecnej; kurs literatury, który 
noczony? poezji, zaczynając od Omara Khaya-
onejmio .11 s MOmera, Dantego, Miltona, V. Hugo i Ed- 
ma poprzez ... . udramatyzowanc adaptacje -vy-
gara 1 oe Pozate,..- . , 1 Rurs .afji yniesip in. 
h.tnych dzieł hterac , t b m;l,o z h krajów, 
formacyjny program,^ ' Jowietrznej zcz Pacy. 
wiadomość o nowej «'ro,?  * 0(lb „Jzie
f.k o kolonizacji Alaski. OĆ*. ^ wieckiej, na teryto- 
„w fantazji" podroż do Rosj <  Va„ dzie Rznd 
rjum Indjan Pueblo 1 do Tennessee ‘
Stanów Zjednoczonych przeprowadza . ifew.np’-,ne ro­
boty meijoracyjne. Udzielane będą początki muzyki 
oraz elementarno wiadomości z zakresu nauk przyrod­
niczych, a oprócz tego ma funkcjonować poradnictwo 
zawodowo dla uczniów wyższych stopni szkoły powsze­
chnej i dla młodzieży szkół średnich. Jeden dzień w ty­
godniu jest poświęcony przedstawieniom w formie u- 
dramatyzowanej, nowych zdobyczy i wysiłków ducha 
ludzkiego, ponadto zaś wydarzeniom bieżącym

Pozntem tegoroczny program radjowy wprowadza 
nowy dział p. t. „Skarby Sztuki", który ma na celu o- 
budzenio w młodzieży zainteresowania starożytną sztu­
ką mozajkową. szklarską, tkactwem dywanowem, mode­
larstwem, malarstwem i rzeźbą, (sz)

lem.' Mianowicie przedstawicie’ Śląska opowiedział, że 
wysil ni obserwatorzy Okręgowego Związku L. A. zdo­
łali stwierdzić, że walka o ilość zarejestrowanych od­
znak między miejscowym ośrodkiem i komitetem woje- 

ódzkim odbywa się przedewszystkiem na papierze.
Wpisuje się na listę setki zdobywców odznaki, którzy 
wogóle nie oglądali boiska. Za każdą zdobytą przez 
członka jakiegoś klubu odznakę wypłacano klubowi zło­
tówkę, jako premję. Doszło do tego, że jeden z klubów, 
któremu nagle zabrakła 150 zł, zdołał wpisać na listk 
POS 150 fikcyjnych zdobywców i otrzymał wzamian 
150 zł subwencji.

Jeżeli to jest prawda, jeżeli śledztwo stwierdzi słu­
szność tych podejrzeń, to należy oczekiwać wypalenia 
t.ago rodzaju zarazy publicznej gorącem żelazem. O 
skandalu tym donosi dzisiejszy warszawski „Express 
Poranny". (M.)

ge*a, który już przed trzema laty próbował do­
konać zdobyca Everestu. Ze swej strony 
grupa alpinistów francuskich z p. Henr' de 
Segoque na czele wvb'era się w Himalaje ”a 
podbói szczytu Hidde" Peak. wysokiego na 
8.068 metrów.

Czy doczekamy się k'edy, że w tern m'ę- 
dzynarodowem współprzewodn'ctw’c o poko­
nanie najwyższych szczytów świata wezmą 
udział i ”asf alpiifiśc' czy tatenficy, którzy 
nfiarę swo'ch wyczynów dali już na Kaukazie 
i w Atlas’e marbkańsk’m? Truduoścf wdrapa­
nia s'e na Everest. podobnie zresztą jak i na 
większość innych wierzchołków h'malajsk’ch. 
sa tak olbrzymie że prawdopodobnie 1 w tvm 
roku szczyt ten uratuje swoja „dziewiczość**.

Od stu lat zgóra trwaja wvs’łk' opano­
wania najwyższych gór świata W okres'e od 
1818 do 1935 roku zorganizowano nie mnie} 
Jak 88 ekspedycyj w Himalaje. niem'eck‘eh, 
austrjack'ch. angfelskich. holenderskich, wło­
skich t szwajcarskich.

Pierwsza ekspedycja w reku 1921 poświe 
ca s'e calkow’c'e badaniom topograficznym 
masywu Everestu w celu znalezienia najdo­
godniejszej drogi na szczyt. W rok późniei drn 
ga ekspedycja DOd kierownictwem gen. Bru- 
ce*a dochodzi na wysokość 7.700 metrów.

Trzecia ekspedycja w roku 1924 pod kie­
rownictwem ppłk. Nortona wspięła sie na wy­
sokość 8,100 m.. lecz sam Norton dotarł "a 
8.575 metrów. Nikomu dotąd nie udało s’e 
wejść wyżej.

Jednakże ta ekspedycja przybrała tragi­
czny obród .Dwóch iej członków, lrvine i Mol- 
lory, pon’osło śmierć. Był to jakgdyby gniew 
„bogów**, broniących ludziom dostępu na 
dziewiczy szczyt śwfata. gdyż jednocześnie 
zwaliły sie na Tybet trzęsienie ziemi, głód i e* 
p'demja. Skutkiem tego zabobonny władca 
Tybetu. Dalaj Lama, zabronił wstępu następ­
nym ekspedycjom na swe terytorjum.

Dopiero w roku 1933 Dalaj Lama udz’el’1 
znowu swego zezwolen'a. Największa z do­
tychczasowych ekspedycja angielska pod kie­
rownictwem Hugh Ruttledge^a przypuściła no­
wy szturm na Everest. ale n'e zdołała prze­
kroczyć punktu, osiągniętego przez Nortona.

W międzyczasie „padły" jednak inne 
szczyty H malajów poniżej 8,000 metrów. W 
raku 1931 sześciu alpinistów angielskich, 
wśród których Plupton i Sarythe osiągnęło 
szczyt Ramet (7.765 m.) który jest, jak dotąd, 
najwyższym wierzchołkiem świata, na którym 
stanęła stopa ludzka.

Jeżeli tyle bohaterskich niejednokrotnie 
wys'lków poszło na marne f najwyższe szczy­
ty Himalajów nadal są nietknięte to jednak 
”’e można się temu dziwić, zważywszy sza­
lone trudności, z jak’emi alpiniści mają tu do 
czynienia.

Nasamprzód n'e można wkroczyć w Hi­
malaje ’ak, jakby s*ę komu podobało. Na 
długo przedtem trzeba czynić dyplomatyczne 
zabiegi i starać sie o całe mnóstwo pozwoleń 
i to jest pierysza w'elka trudność. Łańcuch Hi­
malajów jest bowiem s*|ni© rozczionkowany 
pod względem politycznym. Pół|locna część 
należy do Tybetu, natomiast południowa część 
tworza liczne mniej lub bardziej n'ezaieżne pro 
w*ncje. z których takie jak naprzykład Bhu­
tan, są w praktyce zamknięte dla Europejczy­
ków. Jeżeli zaś chodzi o Tybet, to raz uzy­
skuje sie zezwolenie ną wkroczenie na jego 

,terytorjum, innym razem z”ów nie zależrfie od
- -ak się Dalai Lama zapatruje na op’nje 

tego.^p. i r zydujących na szczytach gór.
gow . -i-eu-p 1 stanowi Odł®-
Następną w'e!ką nz - «. — K ostatnich 

głość od baz wyjściowymi* t. zi. •• < > ,  
miejscowości, gdzie<nożna zgromadzi?7̂ ,., 
gotować do marszu cała ekspedycję. Skutkiem 
tego każda wyprawa na większy szczyt wy­
maga skrupulatnego zorganizowania i wielk'ej 
Jlośc3 ludzi — tragarzy do noszenia zapasów 
żywnośc'. namiotów i potrzebnego materiału

Do tego dochodzą olbrzymie trudności 
wspinaczk', które przewyższają wielokrotnie 
wszystko to. z czem ma się do czynienia w 
Aipach'. a teinbardziei w Tatrach. Lodowce 
' ściany skalne sa t,u bez porównania większe 
1 trudniejsze do pokonania. Z tern łączą s*ę je­
szcze niespodzianki atmosferyczne, które 
względną pogodę zamieniają nagle w straszli­
we nawałnice śn’cżne.

Osobną trudność stanów’ wreszc'e pro­
blem aklimatyzacji człowieka "a wysokości 
powyżej 8.000 metrów, a to ze względu na zna 
czr.e rozrzedzenie powietrza. Anglicy próbowali 
pomagać sob'e. zab’erając na wspinaczkę bu­
tle z tlenem, ale okazało s'e to n’eprakt.vczne 
ze względu na ich w’elkf ciężar. Wydaje się 
zresztą, że człowiek moźP s'e przyzwyczai 
stopn'owo do rozrzedzonego powietrza na 
tych najwyższych szczytach, jednakże pomimo 
aklimatyzacji odporność fizyczna i wytrzyma­
łość ludzka znacznie s’e zmniejsza. Poczy­
nając od 7,000 metrów alpinista może posuwać 
s'ę naprzód z trudem i powoli, rob*ąc zaledwie 
100 metrów, a czasem i inn'ej w c'ągu go­
dziny. (K.)
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Polska w przekroju I Wieści ze świata
In w esty c je  n a  w y b rzeżu  m orsk iem

Urząd Morski informuje o projektowa­
nych inwestycjach, które mają być w naj­
bliższym czasie przeprowadzone na wybrze­
żu do użytku rybaków: mianowicie naprawio­
ny zostanie zniszczony port w Pucku i u- 
stawione będą znaki nawigacyjne brzegowe 
i wodne, celem udogodnienia żeglugi kutrom 
rybackim. Na dalszym planie przewidziana 
jest budowa schroniska dla kutrów w Kuź­
nicy, która jednak nasuwa duże trudności ze 
względu na szeroko rozciągające się dookoła 
mielizny, wymagające kosztownych robót czer­
palnych. Pozatem przystąpiono do budowy 
nowego portu rybackiego od strony wielkiego 
morza w Wielkiej Wsi. Ukończenie portu 
pozwoli na wykonanie szeregu dalszych inwe­
stycji dla rybołóstwa na wybrzeżu.

N ie zw y k łe  z ja w isk o  w  e er k w l
Władze cerkiewne we Lwowie powiado­

mione zostały i zainteresowały się żywo wia­
domością, otrzymaną z Glinian pod Lwowem 
o  niezwykłym zjawisku w tamtejszej cerkwi. 
W edle doniesień, jeden ze starych obrazów tej 
cerkwi nagle w zagadkowy sposób przybrał 
jasne, świeże barwy, jakby był świeżo nama­
lowany. — Obraz przedstawia ukrzyżowanie 
Chrystusa.

Wieść o tern zjawisku rozeszła się szyb­
ko w całej okolicy i obecnie do Glinian ciąg­
ną masy pobożnych, by obejrzeć dziwny obraz.

S ytu acja  stra jk o w a  w  p rzem y śle  
w łó k ien n iczy m
Wbrew pierwotnym doniesieniom, prokla­

mowany na dzień 2-go bm. strajk  w prze­
myśle włókienniczym objął tylko nieliczne za­
kłady przemysłowe w Łodzi.

W  Łodzi na 500 zakładów, zatrudniają­
cych razem ponad 70 tys. robotników, straj­
kuje około 1.000 osób w 16 zakładach, w Zduń 
•kiej Woli na 2.500 robotników, zatrudnio­
nych w 35 zakładach, strajkuje około 1.000 
robotników, w Zgierzu na 800 robotników, za­
trudnionych w 40 tkalniach, strajkuje 400 
robotników, wreszcie w Pabjanicach strajkuje 
około 2 tys. robotników w 10 fabrykacji na 
.7 tys. zatrudnionych w 60 zakładach.

Ogółem strajkuje około 4^2 tysiąca ro­
botników na ogólną ilość ponad 80 tys. ro­
botników.

Spokój nigdzie nie został zakłócony.

D w u głow y w ęg o rz  w  p rzeręb la
Cały półwysep Helski jest pod wrażeniem 

połowu rybaka Budzisza z Jastarni, który 
w przeręblu zatoki Puckiej, uderzając po dnie, 
natrafił na gniazdo węgorzy. Po wydoby-ciu 
ościenia, znalazł w żelazach węgorza o roz­
miarach 1 metra. Uwolniwszy rybę, ze zdu­
mieniem stwierdził, iż posiada ona dwie głowy.

W ódka p rzy czy n ą  n ie szczęś liw eg o  
p o ży c ia
Z W arszawy donoszą: Władysław Łako- 

tny, robotnik bez stałego zajęcia, od dłuższe­
go czasu zaczął zbyt często zaglądać do kie­
liszka i przepijał nietylko wszelkie pienią­
dze, tżarobione dorywczo przez siebie, ale 
zabierał na wódkę pieniądze żonie, która pro­
wadziła kiosk z gazetami. Do domu Łako­
mych zaczęła zaglądać nędza. Pięcioro nie­
letnich dzieci chodziły głodne i obdarte. Nie 
mając środków na wyżywienie dzieci, Łako­
ma troje najmłodszych oddała do przy tułku. 
Łakomy pił coraz bardziej i siłą odbierał pie­
niądze żonie. Nieszczęśliwa kobieta doprowa­
dzona. do ostatnich granic cierpliwości, no­
siła się nawet z zamiarem popełnienia samo­
bójstwa.

W  ubiegłych dniach dossło do Kat- ' ru~ 
GdyŁakoniv znowu zabrał *'v”! 
nieszczęśliwa kobieta, icdzialne za należyte
żej nad soh-fc k̂ pai:Jtu adm'nistracyjn«strdfy- 

Ji alt*’ same na nie publiczny,,re pieniądze 
uwagę i w dalszym c>agu m e panując już dłu- 
gowan'em złych jfćltw ^lta  buteleczkę kwasu sol- 
jów \y&sto>*tthiusnęła nim w twarz męża. Skutki

okazały się wprost straszne. Żrący płyn wy­
walił Łakomemu oczy, spalił twarz i ręce. 
Wezwane pogotowie przewiozło Łakomego w 
stanie bardzo ciężkim do szpitala Dzieciąt­
ka Jezus.

myt wynosf przypuszczalni dziesięć razy tyle 
'Ie zatrzymała Straż Graniczna. a więc wy­
niósł w roku ub. prawie 43 miliony zł. Prze­
mycano glówn’e tytoń, sacharynę, eter, zapal­
niczki. karty do gry jedwabie >td. Przemyt­
ników ujęto 18.130. Uieto też 9 samochodów 
1 395 rowerów, używanych do przemytu. I

N iesły ch a n y  sk a n d a l w  r o d z in ie  
m iljo n era
NOWY JORK, 2. III. Ośrodkiem niesły­

chanego skandalu towarzyskiego stało się mał­
żeństwo córki znanego miljonera amerykań­
skiego Franka Goulda, 22-letnia Anna.

Życie Wielkopolski
Possać.

ZW ŁO K I Ś . P. DYONIZEGO KRÓLIKOWSKIEGO  
odprowadzone na w ieczny spoczynek

Wśród świateł i kwiatów spoczywa w ciszy nieodżałowanej pamięci red. Djonizy Królikowski.
Sprawozdanie z odbytych wczoraj uroczystości żałobnych zamieszczamy na str. 4-cj.

W czoraj popołudniu na cmentarzu far- 
nym złożono na wieczny spoczynek zwłoki 
nestora dziennikarzy wielkopolskich śp. Dy- 
anizego Królikowskiego.

Wokół kaplicy cmentarnej, skąd wyru­
szył” kondukt pogrzebowy, zgromadziły się tłu 
my p u .. czności, w którym przeważali dzien­
nikarze i* literaci, a także członkowie ko- 
fonji czech osiowa ckiloj i jugosłowiańskiej. Du­
żo osób było spośród młodego pokolenia, dla 
którego śp. Królikowski był już tylko sym­
bolem, gdyż nic danem im było znać go oso­
biście.

cję „Dziennika Poznańskiego*', Zw. Literatów, 
Tow. Jugosłowiańskia i inne. Trumnę złożono 
do grobowca rodzinnego. Nad otwTartvra gro­
bem pożegnał zmarłego w pięknych słowach 
ks. rektor Cieszyński, podkreślając, że śp. 
Królikowski był rzadko u nas spotykanym ty­
pem urodzonego podróżnika i poligloty, szer 
mierzą kultury i jedności słowiańskiej, a jed­
nocześnie człowiekiem wytrwałej, szarej pracy 
Przy wtórze chóru kolegjackiego pod batu­
tą prof. Klichowskiego, trumnę sp”-r-',r- |
do grobu. .„uczono

Dzisiaj rano o 8,3^“ pri»’-
Dzień był cichy i jasny, jak bywa na i za duszę zmarłego r  - rj  odprawiona została

wczesnem pierwiośniu. Punktualnie o godz. 
15,30 przy wtórze chóru kondukt pogrzebowy 
ruszył z kaplicy cmentarnej, prowadzony 
przez ks. rektora Cieszyńskiego w asyście 
3-ch księży. Za trumną postępow-ała rodzina 
i niesiono piękne wieńce z żywych kwiatów, 
złożone przez Syndykat D -’ nnikarzy, redak-

Młoda rozwódka udała się przed para 
dniami do jednego z kabaretów nowojorskich, 
gdzie popisywał się rzucaniem lassa piękny 
cowboy Elsbury. Milionerka zaprosiła go na 
kolację do jednego z nocnych lokali, lam  pod­
czas tańca zapadła decyzja, iż oboje pobiorą 
się. Ekscentryczna rozwódka zawiozła uko­
chanego samochodem na granicę Albany, gdzie 
rozwody i śluby przeprowadza się bez więk­
szych formalności. Tu zbudzono ze snu ducho­
wnego, który pobłogosławił związek małżeński 
miljonerki z cowboyem.

Stary Gould ofiarowywał cowboyowi mi- 
ljon dolarów za zgodę na rozwód, w odpowie­
dzi otrzymał jednak policzek od zięcia. Elsbu- 
ry oświadczył, iż nie potrzebuje od miljonera 
żadnych pieniędzy, gdyż za jeden wieczór za­
rabia 250 dolarów, a to wystarczy na utrzyma­
nie obojga.

P r z em y t w  ło d z ia ch  p od w odnych
LONDYN. 2. III. Z Nowego Jorku do* 

noszą:
Od kilku dni, okręty amerykańskiej mary 

narki wojennej urządzają formalne polowanie 
na wodach Bostonu na dwie tajemnicze łodzie 
podwodne. Łodzie te wykryte zostały przypad­
kowo przez lotnika marynarki, który natych­
miast porozumiał się z dowództwem floty, py­
tając, czy w okolicach Bostonu mogą obecnie 
znajdować się amerykańskie łodzie podwodne. 
Odpowiedź była odmowna.

Na miejsce wysłano natychmiast kanonier- 
kę, która rzeczywiście wytropiła obydwie ło­
dzie. Gdy spróbowano się z niemi porozumieć 
przy pomocy sygnałów, łodzie zanurzyły się i 
znikły. Do Bostonu wysłano kilka lekkich i 
szybkich jednostek floty wojennej, aby nie po­
zwolić łodziom podwodnym na zbliżenie się do 
brzegu.

Zdaniem władz marynarki nie chodzi tu 
o łodzie podwodne jakiegoś obcego mocarstwa, 
lecz są to napewno statki bootlegerskie z cza­
sów prohibicji. Obecnie w łodziach tych trans­
portowane są najprawdopodobniej do Ameryki 
narkotyki. Mimo wysiłków policji, nie udało 
się dotychczas wyśledzić drogi, któremj dosta- 
ją się one do Stanów. Teraz nie ulega wątpli­
wości, że tajemnicze transporty przybywały 
łodziami podwodnemi.

M artw e p u n k ty  w  e te r z e
Obsługa samolotów pasa­

żerskich na linii Kairo-Khar- 
thum w Egipcie częstokroć 

••'/Jóow?*'’ ż® n-i i do.in.i 
S b ó w  krófcwskdy‘ .Uam: 
gdzie również ^ u j e  
grób Tutankhamena). w"ze*  
odbiór radiowy jest niemoż i- 
wy Jeden z uczonych par>s- 
k ch. studiując te raporty, do- j 
szedł do przekonania. ze me-nym Kościół św\  w kościele far- • grobów "kró ewskkł.-;

zmarłego — . ^ “Spełnili — oprócz rodziny tylko wyłącznie 'J**™ cxib;erać tai
™* wm wa»vd jcgo^dlwni koledzy, przyjaciele względnie nadawać, ponieważ takich
b lis k a .-a .y  hvi I ^ ^ i a k Y e n  uczony nazywa martwychi pan-5ie pcame wszyscy, którym śp; Królikowski był

A dopcja o k r e ś le n ia  „ u k ra iń sk i
WARSZAWA. 2. III. — Minister spraw we­

wnętrznych wydał okó’n k  do wojewrodow wy­
jaśniający że wyrażehe ruski - rusinski użyte w 
ustawie z dnia 21 Upca 1924 o języku państwo 
wym i języku urzędowania rządowym i samorzą­
dowym władz administracyjnych odnosi się rów­
nież i do tej części ludności, który określa swą 
narodowość i ięzyk „ukraiński". .

Określenie „ukraiński" może więc byc uży­
wane narówni z wyrażeniem „ruski".

18  ty s . d o larów  w  u b ieg ły m  ro k u
W r 1935 bvło na terenie działalności 

Powsz. Zakładu Ubezpieczeń Wzaj. łącznie 
z Warszawa 18,307 pożarów, w których spło­
nęło 30.756 nieruchomości. W porównaniu 
Z r. 1934 slość pożarów wzrosła o 2 procent.
Mo P o lsk i p rzem ycon o  tow arów  za

4 3  m iljo n y  z ł
Według obPczeń komendy Straży Gra­

nicznej ogóina wartość przytrzymanego, wzgię 
dnie udowodnionego przemytu w roku ubie­
głym do Polski wynosi około 43-000.000 zł. 
Gł. Urząd Statystyczny oblicza, że cały prze-

odł
- u3' 

i trze
. . .  . Z3śW nccy z niedzieli na pompare ć' 

grała S’ę w jednym z pawiloj/dżace- 
mlasteczku' me-wyjaśnionasa i rar-edziałek roze- 
młodych ludzi. ymknaćów "a „wesoleni

W małej izdebęfi klesze naraz>e tragedja 2 
18-letnfa Helena Ktakl, b~

orzełe2Uranc2?<vk?. bądź tr m'eszkała wra7 z matka 
korpusu. Armie n'ęaczmarek. narzeczona 22-iet- 

nieg.do gwałt Koryckiego 4Fr. Ratajczaka 
9). W n’edziele popoiudn'u udał sie Kcrycki 
do” swei narzeczonej, która ostatn'o zajmowa­
ła sama izdebke. gdyż matka, ciężko chora, 
przebywała od k!lku dpi w szp'talu miejskim.

Ćo s's od tei chwili dz'alo w ponurei iz­
debce pozostanie narazie taiemnica. W'adomo 
jedynip że rozegrała sie tam straszna tragedja 
która zakończyła s’e śm’ercia Heleny Kaczmar
kówny. .

Cafv ten dramat ujawniły wczoraj popo­
łudniu matka i siostra Koryckiego. Z aspo­
kojone n'eprzybvc'em do domu na noc Koryc­
kiego. udały ob;e do Kaczmarkówny. ł o 
przybyciu przedstawił sie obu kobietom

ŚMIERTELNE

, .i w a takich było dużo, gdyż zjednywał so- 
“in a  wszystkich swem szczerem usposobieniem, 

F>.cnym charakterem i pracą.

ZATRUCIE NARZECZONYCH
Natychmiast zawezwano Pogotowie 66-66 

oraz policję. Przybyły lękarz stwierdził zgon 
Kaczmarkówny. który nastąpić mus’ał pr*y- 
r.ajmn'e, na 8 godzin przed przybyc'em lekarza

Korvck**go docucono Samobójca nie 
chc‘al j«|W* wyjawić szczegół 5w tragedjt 
uspraw ni1 w>a''ac s’e icdvn*e przed matka, że 
n‘e pozostało mu nic innego, tak tylko otruć 
s*e» Koryckiego przewieziono do szp’tala nveb 
skiego a zwłoki Kaczmarkówny, na polece­
nie prok. Mis'urew«cza. do zakładu medycyny 
sądowej. . ,

Obecr.'e dalsze dochodzenia prowadzi po­
licja. która szuka w n‘erwszvm rzedz'e przy­
czyny tragedii. Pozatem chodzi. jeszcze o 
stwierdzenie przyczyny śmierci Kaczmarków­
ny. Gdyby bowiem zaszedł tu wypadek wspól­
nego samobóistwa to narzeczeni byliby n,e- 
watpPwic zażyli równocześnie trudzą©. Tym­
czasem Kaczmarkówna zmarłą iuż w nocv

któw". jest więcei. N. p we ze statkami na wysokości przjjądka r  '„ 
sterre iest bardzo trudne i n?lęzy <ło’ ś‘>/
Sa dale, punkty w perce tukniskim we brane , 
w których odb ór radjowy całKow cie zagrodzi. 
Również w Grenlandii w- ki kunastu n ic-x  ach 

I Ł e  sa całkowi e wykluczone.odbiór 1 nadawanie są 
Jako przyczynę powstawania tych mariwych
punktów w eterze wskazują na poła elektroma­
gnetyczne. któnch działanie powodwe nae<ek- 
tryzowamy p asek.

„MAJESTIC“
PO SWEJ OSTATNIEJ PODRÓŻY

straszny widok Na łóżku leżała bez żyda . względnie nad ranem N'ewatpiiw«e słw’erdze- 
Kaczmarkówna’. na podłodze zaś wU s!e w bo- | pie przyczyny śmierci Kaczmarkówny wvlas- 
leściach jej narzeczony.

i i c  L/iŁyy - —
n, powody tragedii młodych narzeczonych.

BRATOBÓJCA ZO STAŁ PRZYKŁADNIE UKARANY
wderał nietylko młodsze rodzeństwo ,lecz na-Swego czasu donosiliśmy o 

strasznem bratobójstwie, jakie miało miejsce 
w Pasierbach powiatu gostyńskiego. Sprawcą 
tej kainowej zbrodni byl 21 letni Skorupski 
Józef. Sprawa ta znalazła ostatn o swój epi­
log na rozprawie Sądu Okręgowego w Ostro 
wie na sesji wyjazdowej w Gostyniu.

\V toku rozprawy ojciec oskarżonego, 
Stanisław Skorupski, matka i siostra w dłu­
gich wywodach zeznawali obciążająco dla 
oskarżonego. Scena ta w sędzię przybrała 
obraz niezwykłej tragedji rodzinnej.

Ojciec, staruszek zeznawał, że bratoboj- 
ca był dzieckiem  niepopraw-nem, bil i  p om o

wet własną matkę.
W  takiej atmosferze ojciec był zmuszony

syna Józefa wyrzucić z domu, co nastąpiło 
w krytycznym dniu 8. 1. br. Syn na rozkaz 
opuszczenia domu rodzicielskiego rzucił ka­
mień wagi przeszło 1 kg. i z całej siły ude­
rzył nim w głowę będącego na drodze młod­
szego brata, 11-letnicgo Czesława.

Siła uderzenia była tak wielka, ie  chło­
piec padł zaraz na środku drogi wiejskiej, 
gdzie wyzionął ducha z powodu pęknięcia 
czaszki. Sąd wymierzył zwyrodniałemu brato­
bójcy karę więzienia na przeciąg 4 lat.

Słynny olbrzym transatlantycki „Majcstic" zakot I 
czony w porcie Southampton, gdzie ulegnie osta cca*J

rozbiórce^
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M jr. M ie c zy s ła w  B . Łepeclel

Ostatni wyjazd do Sulejówka
,-Było to 6 kwietnia 1935 roku. Wstałem tego 

dnia wcześniej niż zwykle. Na dworze było pogod­
nie słońce przecisnęło się przez drzewa Łazienek i 
zalało mój pokój wiosną. W-tałem więc wcześnie i 
pocichutku na palcach, za.irzałcłn do sypialni Mar­
szałka Piłsudskiego Szczelne, specjalnie sporządzo­
ne rolety nie przepuszczały ani jednego promienia 
światła; w sypialni panowała jeszcze noc. Nadsta­
wiłem ucha. Mar zatek oddychał nierówno, niespo­
kojnie Serce ścisnął mi niepokój. coraz częściej za­
glądający do naszych obszernych komnat.

Powróciłem do swego pokoju i przycisnąłem gu- 
aik dzwonka elektrycznego Po chwii wszedł woź­
ny Małessa z wyczyszczonemi trzewikami Pana Mar­
szałka i gazetami w ręku Jeszcze nie zdążył przy­
nieść mi herbaty, gdy dosłyszałem, że Marszałek po­
rusza się w łóżku pokasłuje i nareszcie woła:

— Lepeckił
Wchodzę szybko, mówię: ..dzień dobry Panu 

Marszałkowi’* Marszałek przeciąga się w łóżku, zie­
wa. odpowiada: ..dzień dobry" i dodajc: ..no. zaczy­
nam dzień".

Podnoszę rolety Wielką sypialnię zalewa praw­
dziwy potop światła i słońca Marszałek mruży 
oczy, uśmiecha się. najwidoczniej jest zadowolony 
a pogodv. Popatrzcie na termometr’* — mówi — 
„może już nam się wiosna ustali** Jest 10 stopni 
ciepła Marszałek kiwa głową z zadowoleniem. ..W 
południe — mówi — będziemv mieli w słońcu ze 20 
stopni Gdyby tak było pojadę na wieś**.

W pełnem świetle iłonecznem padającem na

Sokój Marsza’ck wygląda źle Cerę ma szarą po- 
cżki wpadnięte i bardzo chuda szyję- Jest przecież 

ciężko chory, już przeszło dwa .miesiące. Jednak nie 
leży Codziennie rano wstaje. ubiera się w swój zwy­
kły . szary strój, zasiada do słoju pracv przyjmuje, 
wydaje polecenia. Jego wychudzone ręce trzymają 
wciąż jeszcze mocno ster władzy. Jeden ruch tych 
drżącvch rąk. jedno drgnienie tych coraz częściej 
boleścią wykrzywionych ust — jest rozkazem, wy­
pełnianym ślepo bez chwili zastanowienia O cięż­
kim stanie Jego zdrowia wiedziało wówczas w Pol­
sce siedmiu łudzi. Ale nie bvli to ludzie gadatliwi 
Kraj więc spał spokojnie tak jak zapewne już ni­
gdy za naszej pamięci spać nie będzie.

Marszalek wvpił w łóżku herbatę czytając .ga- 
aetę. potem powoli, z trudem począł sic ubierać’*. 

.....Przyjeżdżamy wreszcie do Sulejówka.
Marsza’ek wolnym krokiem opierając się na la- 

ace. udaje się do ogrodu Mija dom i zatrzymuje snę 
przv kępie krzaków. Pilnie ogląda pękające pączki 
Hśei potem nachyla się i zrywa stokrotkę, nieśmiało 
>a$zvtą w trawie

Marszalek nie lubił aby w spacerach przeszka­
dzano Mu Odsunąłem się tedy i poszedłem oglą­
dać pasiekę stojącą z drugiej strony domu.

P‘zczołv już przebudziły się ze snu zimowego 
i ae«to k>-"żvłv koło uli Pałrzac na nie przvpom- 
alałem sobie, że pewnego razu Marszałek opowiadał 
mi o oich o tvch pracowitych stworzonkach Zda­
rzyło się to z okazji rozmowy o zawodności lub nie­
zawodności instynktu u zwierząt i owadów. Mar- 
azałei twierdził, że instynkt ten jest zawodny i na 
dowód przytoczył opowieść o pszczołach z Sule­
jówka

— Pewnej zimy — mówił — około. Nowego Ko­
ku mieliśmy kilka dni pięknej ciepłej prawię wio 
sennej pogody no i wyobraźcie sobie: pszczół v Po­
cięły  gromadnie opuszczać ule Naturalnie, w kil- 
ka dni później wvmarzlv prawie doszczętnie. Ot. i 
macie niezawodny instynkt

Po krótkiej chwili poszedłem zobaczyć co robi 
Pan Marszałek Szedł właśnie wolno po szaro-zielo- 
nym o tej jx»rze trawniku.

— Dajcie tu fotel — rzeki, ujrzawszy mnie — 
posiedzę sobie trochę w słońcu

Przynieśliśmy z wachmbtrzein Kozerą dnży fo­
tel i ustawili na wielkiej złotej plamie słonecznpj. 
Marszałek siadł przykrył nogi futrzanym pledem i
przymknął oczv. , . ___ <■-

Tymczasem trdziCs* zża horyzoniii-ifłjSfczTT' uri*. 
łe. strzępiaste chmury i poczęły przysłaniać słońce 
ruchliwą, przejrzystą zasłoną.

Przysiadłem obok Marszałka na stopniach we­
randy i patrzałem sobie na Jego rycerski piękny 
profil. I znowu już drugi raz tego dnia, sercem za­
trzepotał mi niepokój

Ogarnięty zgrozą starałem się przepędzić naj­
dalej od siebie natrętną myśl, powracającą wciąż 
uiczem uprzykrzony owad.

Marszałek otworzył oczy.
— Jesteście tu? — zapytał
•— Tak test. Panie Marszałku.
— To dobrze, dziecko że tu jesteście.

S te lla  O lgierd

WIDMO JESIENI
Powieść niby sensacyjna

2 7 )— Musisz jechać ze mną! — szeptał, 
klęcząc u nóg Ewy — amore rnb, nie mogę 
żyć bez c’eb'e jednei godz>ny!

— Dobrze! pojadę! — zgodziła się bez 
wahania, bo jeszcze dreszcze przebogaty jej 
dało za jego zbliżeniem, jeszcze pragnęła je­
go pocałunków, jeszcze nie przesyciła s'e je­
go pieszczotami.

I znów lekko kołysał ich okręt do snu. 
do szalonych pieszczotach choc'aż teraz ka­
pitan będąc na służbie- mniej czasu mógł po- 
św'ęcać pięknej Polce.

Witold We>ses wrócQ do domu z uczu­
ciem. że oto pochował samego siebie i to. co 
teraz może jeszcze czas iaklś będzie się ko­
łatało po św*ec’e to jc^t tylko iak’ś strzęp 
c’elcsny. który, niewiadomo dlaczego, plącze 
s'ę. miedzy ludźmi Przez przesadne skrupuły 
utr-eił ąietylko własne szczęście... lecz przy­
czynił s*e do tego, że Ewa całe żvc'e szu­
kała mdoścj poza domem. Świadomość tego, 
czego zm'enić już nie było można, poprostu 
orzvprawiała go o szaleństwo. Co zrobić 
teraz? Jak żyć z tem strasznem przeświad­
czeniem? Najprostszem rozwiązaniem tesro 
nr ibłemu byłaby... kula. ale... czy ma te pew

Marszałek milczał długo: wreszcie odezwał snę 
temi słowami:

— Często teraz myślę o tej chwili przed śmier­
cią. gdy już nic nie będę odczuwał ze świata zewnę­
trznego oprócz kolorów. Będą mi jeszcze żywo sta­
ły w oczach, chociaż sam będę już u progu.

— Panie Marszałku! — prawie krzyknąłem i 
gardło ścisnęło mi się. jakby je kto omotał powro­
zem

Marszałek nie zwrócił wcale uwagi na mój w y­
krzyknik

— Ciekaw jestem — ciągnął dalej — tych kolo­
rów- Oł teraz, widzę przez powieki kolor różowy i 
niebieski Skąd ten niebieski? To przecież kolor mo­
jej kurtki

Siedziałem. skulony na schodach werandy i za­
chłystywałem się żalem Świat zszarzał mi, słońce 
przvblakło Jakżeż żałośnie wyciągają się ku niebu 
rosochate ramiona sulej kowskich sosen.

Marszałek poruszył się w fotelu i zwrócił głowę 
ku mnie:

— Te durne! — rzeki-
Zerwałem się na równe nogi
— Niedobrze Panu Marszałkowi?
Marszałek kiwnął niedbale ręką.

R EW IZJA  U PREZESA SYNDYKATU DZIENNIKARZY POLSKICH  
W  GDAŃSKU

Zastępsa kom isarza generalnego R. P. zaprotestow ał n w ład z gdańskich
GDASlSK. 3. III. — Wczoraj w godzinach 

radnych zjawili się dwaj urzędn’cy gdańsk'ej 
pohejf pol'tycznei w m'eszkan’11 prezesa Syn­
dykatu Dzienn!karzy Polskich w Gdańsku, red. 
Bieńkowskiego celem Przeprowadzenia rewizji 
Rewizja trwała około godziny i obejmowała 
nietylko papiery ł p*sma, lecz również i za­
wartość k*eszeni red. Binkowskiego, nfe da­
ła jednak żadnych rezultatów. Po zakończeniu 
rewizji urzędnicy policyjni zakomunikowali p. 
Bieńkowskiemu że w'nlen udać s'e z nimi do 
prezydjum policji celem przesłuchania. P Bień­
kowski zgłpsrt s{ę do gmachu prezydium po­
licji • po godzinie oczek’wania został przesłu­
chany przez komisarza pol<c]i kryminalnej 
Tuchla.

Kom. Tuchel podniósł w czas'e przesłu­
chania zarzut że w wiadomościach o zgonie 
ś. p. Skiby, nm’eszczonych w „Ilustrowanym 
kurierze codziennym** 1 „Gazecie polsk'ej“ 
red. Bieńkowski świadom'e przekręcił fakty,

R A D  J O
Czwartek. 5 marca 1936 

Program ogólnopolski b.30 Kiedy ranne wsta 
ją zorze: 6.33 Gimnastyka; 7.20 Dziennik poran­
ny; 8.00 Audycja dla. szkół: Na kiermaszu Ka- 
ziuków — reportaż Ciotki Albinowei (z Wilna)’
11 57 Sygnał czasu; 12 00 Hejnał z Krakowa; — 
13;03 Dziennik południowy; 1215 Poranek muzy­
czny dla młodzieży szkół średnich poprzedzony 
pogadanką Tadeusza Mavznera. Wyk.: Orkiestra 
PR. pod dyr Olgierda Straszyńskiego- Lucyna 
Szczepańska — sopran Aleksander Michałowski 
— bas. W programie fragmenty z oper Stanisła- 

.,,X? Moniuszki; 13.25 Chwilka gospodarstwa do- 
n̂o£ “,To: 15,15 Wiadomości o eksporcie polskim;

, . , . l ę nki do piosenki — Wyk. Hanna B ^ z iń s k a ^ J S S s T  &  7  .’0r‘*pian; C
16 °9 Chcesz jeszcze o MarcciiuWJT*- V '? ? * ’ ?i* 
(lanie Stefaua Ihemersonn dla dzieci 
wygł H. Ladosz; 16 45 Cała Polska śpiewj , 
Koncert w wykonaniu Chóru Żołnierskiego I. 19 
wiz jonu Pomiarów Artylerii Pod dyrekcją knpr."**

nej Adama Hermana (z Krakowa): 17.50 Aktual­
na pogadanka gospodarcza; 19.40 Wiadomości 
sportowe ogólne: 19 30 Pogadanka aktualna; 20 00 
Muzyka lekka. Wvk. Mała orkiestra PR. pod dy­
rekcją Zdzisława Górzyńskiego z udziałem P 
Brzezińskiego (gwizd): 20.45 Dziennik wieczorny; 
20.55 Obrona przeciwgazowo-lotnicza — pogadan 
ka; 21.00—21.33 Wielki Teatr Wyobraźni: prem­
iera. słuchowiska oryginalnego pt. „Pustkowie"- 
Napisał /Andrzej Rybicki (ze Lwowa); 21.55—22,00 
Nasze pieśni — odśpiewa Jadwiga Hennert. Przy 
fortepianie prof Ludwik Urstein W programie 
pieśni Czesława Marka; 22 00—2230 Koncert To­
warzystwa Wydawniczego MuzvRi Polskiej: Tr 
z sali Konserwatorium; 22.50 Muzyka lekka z ka 
wierni Cafe-Cliib.

Lokalne audycje poznańskie 6.50 Muzvka z 
płyt: 7.50 Program na dzień bieżący; 13.00 Pa- 
wcl Kochański i Artur Rubinstein era ją — płv 
lv: 13 30 Kogo wolieir — iiuniei tenorów (płyty) 
15.20 Przegląd giełdowy; 16.15 Melodje z filmów 
dźwiękowych (plvtv); 18 00 Koncert szwedzkiej 
muzyki symfonicznej — płytv: 18 30 Lotnicy prz* 

•aL szłośei — pogadanka (wygłosi dr. Wiesław Ra- 
A. Ulrycha (z Torunia); 17.00”Wiclkie'Y'drJjne święto’ — wygł. Jan
wynalazki: Jak z ziarnka bawełny powstaje ko- , 8 45, D !a zwolenników gitary (płvty);
szula — odczyt wygłosi inż J. Bornstein; 17 15 1 ffc, ’ '/lelkopolanie w Malopołsce -  feljeton — 
Włoskie nastroje — w wvk orkiestry kameral- w y g łó ^  A,*ons SzVPcrski; 19.10 Program na dz

ność. że z chwilą przerwana męki tu na zie­
mi. nie zacznie się jakaś inna, tam. w zaświa­
tach? W'told We'ss wychowany od dziecka 
religijnie, odsunął z westchnieniem żalu od 
siebip myśl o samobójstwie.

Po trzymiesięcznym pobycie zagranicą 
\v -’-?ła Ewa do domu, zadowolona z siebie, 
promieniejącą uroda kob'ety dojrzałej. Prze­
konała s'?. że o 'le w kraju nie wywiera już 
tak'cgo wrażenia, jak dawniej, o tyle zagrani­
cą z owym czarem egzotyki polsk'ej. jaki z 
niej promieniował, może jeszczP 1’czyć na po­
wodzenie. A świadomość ta dała jei zadowo­
lenie. Bo w m'arę, jak Ew’e Łobfnowsk'ej 
przybywało lat. zależało iej coraz bardziej na 
tem aby się podobać. abv podbijać serca 
mężczyzn, uroda swa górować nad innemi ko­
bietami. A czas b'egł... I Ewa z coraz wie- 
kszem przerażeniem stw'erdzała. że ie^n- k 
— jakkolwiek podobała sie jeszcze — ale 
spojrzenia mężczyzn bardzo często prześli­
zgiwały się po nfei obojetn'e. wyszukując... 
twarzyczki młodsze. Nawet nie ładniejsze od 
nfei .poprostu tylko... młodsze Zaczęło ja to 
gnębić, zaczęło jej dolegać, jakkolwiek sama 
przed sobą n’e chciała s1? przyznać do t?go.

—■ Już lepiej — rzeki.
I po chwili:
— Ja już tego roku nie przeżyję.
Wydusiłem z siebie lekceważący uśmiech, cho­

ciaż zamiast serca czułem w sobie bryłę lodu.
— Co też Pan Marszałek mówił
Marszałek długo wzruszał ramionami i rozkładał 

ręce, jakby sam z sobą rozmawiając poczem rzeki:
— Cóż wy chcecie to przecież zwykła rzecz.
Coś we mnie zaskowvtało coś zatargało trzewia­

mi coś zmroziło krew. Jakżeż dumny jestem dzi­
siaj. że wówczas powicdz.iałem spokojnie:

— Zapewne to będzie ten pierwszy raz gdy Pan 
Marszałek się omyli

Marszałek począł znowu rozkładać ręce i ruszać 
ramionami.

— Że jesteście pyskacz — rzeki — wiem dobrze, 
nie potrzebujecie się tem chwalić.

Przed wsiadaniem do anta Marszałek przysta­
nął na chwilę odwrócił się i patrzał na cichy bia­
ły dworek na zeschłe dzikie wino, oplatające ganek 
na kobierce trawników, na sosny.

Ruszamy.
Pan wachmistrz Kozera wypręża się i salutuje.

( .Gazeta Polska*’)

przyczyn’ajac sJe tem do s*ania niepokoju 
' szkodzenia Interesom wolnego miasta. Red. 
Bieńkowski w odpowiedzi stwlerdz'7, że w ca- 
fei pełni błerze "a siebie odpowiedzialność za 
prawdziwość podanych przezeń faktów i że 
gotów jest przeprowadzić dowód prawdy. Pro­
pozycje przedłożenia dowodu policji p. Bień­
kowski odrzucił, zgłaszając gotowość uczy­
nienia tego przed sadem. Po spJsan'u ’ podpi­
saniu protokułu. red. Bieńkowski został wy­
puszczony na wolna stopę.

WARSZAWA. 3. III. — Polska agencja 
telegraficzna dowiaduje s5ę. zP źródeł miaro­
dajnych. że po otrzymaniu wiadomości o re­
wizji u prezesa Syndykatu Dz'enn'karzy Pol­
skich w Gdańsku p. red. Bieńkowskiego, 
r.atychm'ast interweniował u wtadz gdańsk'ch 
w zastenstwie nieobecnego komisarza gene­
ralnego Rzeczypospolitej w Gdańsku, radca 
komisariatu generalnego, p. Zlętk’ew*cz.

.<  Al i',r \
- i -

I tak szły i .w *  _ *  , , . , _Pani Ewa Ł o b iu o w s k T ź f e ^ ^ n ^ S ^  
szei nocy. Dop’ero nad ranem zasftęia moc­
niej. a teraz zbudziwszy s'e. czuła, że dzieje 
s'e z nja coś dziwnego. N‘e miała s'ły wstać, 
własne ciało wydawało s*e jej tafc cieżk'e, 
jakby było czemś obcem. narzuoonem na nią.

„Starzeję sl?“ pomyślała narąz z jakąś 
rezygnacją. Ale myśl ta. zaledwie uświado­
mią ią sobie, zelektryzowała ją. wyrwała z 
poprzedniej apatji. Gwałtownym ruchem od- 
rzuc’ła kołdrę i w koszu!’, jak była, podbie­
gła do toalety. Nachyliła s'ę ku lustru i wpa­
trzyła bystro, krytyczne w swa twarz, zwła 
szcza w miejsca pod oczam* Leciuclma sieć 
zmarszczek napełniła ja trwoga.

— Boże! — szepnęła sama do sfebie — 
czy to nąorawdę nadchodzi starość?

Patrzyła pilnie w lustro gdzie odbijała 
się zmęczona już n!eco. przyżółkła zlekka 
twarz kob'ety czterdziestopięcioletniej, jesz­
cze p'eknej. ale na której znać już było ni­
szczące dziafan'e czasu. A podczas. k'edy 
oczy badawczo wp:iały się w każde najdrob­
niejsze załamanie naskórka, myśl powracała 
uparCe do przyczyny bezsenności dzisiejszej 
nocvNa dancingu... s'edziała w gronie znafo 
myci) i koleżanek. Nuna Jac'ńska przyprowa­
dziła z sobą siostrzenice dziewczynę ośinna- 
stoietnią, ni ładną, ni brzydką, ot. tyle tylko, 
że pachnąca młodością I Ewa. która zawsze 
i wszędzie, na każdym balu, dancingu, zebra- 
n3u towarzyskiem- była pierwszą, przekona­
ła sie że jednak coraz częściej obecn’e ustę­
pować musi tego pierwszeństwa właśnie mło 
ovm dziewczętom. Dotąd fakt te" konstato­
wała jeno pobieżnie, nie zastanawiając- się nad

następny; 19.20 Życie kultuiahie ariystyetse I  
społeczne Poznania; 19.25 Koncert reklamowy; -*  
t9.35—19,40 Wiadomości sportowe Poznania

B)

O

Targow ica w  Poznania
Poznań. 5 bm 1936 r.

Spędzono: wołów 48 bułiai 150, krów 267. świń 
1370 cieląt 561. owiec 91. razem 2487 zwierząt

Płacono za 100 ka. żywej waei:
Ceny loco Targowica Miejska łącznie t  koszta­

mi handlowemi
l  BYDŁO

A) W o ł y !
1. Pełnomiesiste. wytoczone, nieoprz.
2- Mięsiste tuczone młodsze do 3 lat 
9. Mięsiste tuczone. « ta rm
4 Miernie odżywione 
B o h a łe s
I. Wy tuczone prłnomięsbte 
2  Tuczone mięnisfe
5 Nietnczone. dobrze odżyw., starsze 
4 Miernie odżywione
K r o w y :

1 Wytoczone nelnomiesieie
2  Tuczone mięsiste 
9. Nietuczone, dobrze odżywiane 
4 Miernie odżywione

D l I a < o w i e e:
1. Wytoczone oełnomiesiste 
2 Tuczone mięsiste 
9. Nietnczone dobrze odżywione 
2 Miernie odżywione

E) M ł o d z i e ż :
1. Dobrze odżywione 
2 Miernie odżywione

F) C i e l ę t a :
I .  Najprzedniejsze eieleta wy tuczone 
2 Tnezone sielęta 
3. Dobrnę odżywione 
4 Miernie odżywione 

IL  O W CE
1. Wytoczone, oełnomlesiite 

młodsze skopy
2 Tuczone starsze skopy 1 
9. Dohrze odżywiane 
4W IN IF  ft a e z o ‘ k I).

L  Pełnomiesiste od 120 do ISO kg żywej

5 4 -5 6  
46—iO 
4J— 44
32—36

50- 52 
4 4 -4 8  
H 8 -4 2  
3 2 -3 4

5 0 -5 4
42—48
28—32
1 4 -1 8

5 4 -5 6
4 6 -6 0
40—44
32—36

32 -3S
3 0 -3 2

€ 6 -7 3  
5 8 -1 4  
5 0 -5 6  
4 0 -  48 

56— 60 

4 0 -5 0

fameta

maciorki

:n.
wam

2  Pełnomiesiste od 100 do 120 kg żywej
wagi

9. Pełnomiesiste od 90 do i 00 kg. żywe
wari

1. Mięsiste świnie ponad 80 kg.
5 Mseinr* t późne ksstraty
Przebieg targu spokojny. Wyjątkowo 

utuczone bydło ponad notowanie.

84—86

8 0 -8 2

7 6 -7 8

70—74
68—76

dobrnę

(iie łd a  zbożowa w Poznania
Żyto 12.50 1275

usposobienie słabszy
Pszenica 19.50 19.75

usposobienie spokojne
Jęczmień browarowy 14.75 15.25

uSDOSobienie spokojne
Jęczmień 700—725 g/l 14 25 14.79
Jęczmień 670—680 g/| 13,75 14 —

usposobienie spokojne
Owies 450—470 p/1. 1430 14̂ 75
Owies standartowy 13.80 14.15

usposobienie stałe
Maka żytnia wvciapowa 0—50% 19,25 19.50
Mąka żvtuia trat ł 0—50% 18.75 19.—
Mąka żytnia eat 1 0—63% 17,75 18.25
Mąka żvtnia trat II 50—65% 1475 15.75
Mąka żytnia poślednia ponad 65% 13.25 14.25

usposobienie spokoiae
Mąka pszenna trat- I wvciąp 0—20% 32 — 33 75
Mąka pszenna trat JA 0—45% 51.23 31.75
Mąka pszenna trat TB 0—55% 30.25 30 75
Mąka pszenna trat 1C 0—60% 29.75 30 25
Mąka pszenna (rat ID 0—65% 28.75 29 25
Mąka pszenna gat IIA 20-55% wł w 28.— 28 50
Mąka pszenna gał UB 20-65% wł w 2750 28.—
Maka pszenna srat IID 45—65% 25.— 23.50
Mąka pszennu gat III’ 55-65% wł w 23 — 23.50
Mąka pszenna gat 11G 60-65% wł w 21.50 22 —
Maka pszenna srat III A 65—70% 19 52 20.—
Mąka pszenna eat III Ił 72—75% 17.50 18 —

usposobienie spokojne.
Otręby żytnie przem. stand 9.75 10.25
Otręby pszen. grube przem. st. 11,75 12.25
Otręby pszen. średnie przem stand. 10.50 11,25
Otreb» iecrm’«mn« IŁ —
Rzepak zimowy 38 — 39.—

Ogólne usposobienie: spokojne.
Ogólny obrót: 2004 8 t.; w tem żyta 740 t.; pate-

nicy 407 t ; jęczmienia 304 t.; owsa 137 tonn.
Poznań dnia 3 marca. 1936 r.

n'm i dopiero wczoraj, kiedy ostatn’a nowość 
tegorocznego sezonu. hrab]'a Wandeck’, któ­
rego Ewa koidecznie chclala wi«vzęgnać dd 

to rydwanu, niemal ostentacyjnie przeło- 
sweg | cziG,..ó„7vąrzystwo młodej Madzi, w 
żył nad nia fipąz li<̂  naraz to wszytko, cze-
Evv3, jakby uderzyło ' ---------  Oto:
go doświadczała już otT ĵFwne’̂ ^ ^ ®  
kiedy wchodziła na salę balowa ju z^ e  zWi* 
cały sie ku niej wszystkie spojrzen*a, już nfe w za 
wtaf jej szmer zachwytu. Do loży jej w te­
atrze już nie cisnęło się tak w’elu mężczyzn, 
by ja powitać, czy być jej przedstawionym.
Nie zapraszano iei już do wszystkich bez 
wyjątku, jak dawn'cj. komitetów dobroczyn­
nych. zarządów honorowych, gdzie jei uroda 
była atrakcja dla innych. Ewa Łobzowska 
bardzo jeszcze nieznacznie, lecz stale odcho­
dziła w cień, a odchodziła niedobrowolnie... •
I nie pomagało na to ani bogactwo, ani sta­
nowisko męża — poprostu... poczynała się 
starzeć! Stojąc przed lustrem < wpatrując 
się w swa twarz, myślała o tem wszystklem 
1 szczegóły, na które poprzedn’o nie zwraca­
ła uwagi teraz wyolbrzymione przez zadraś- 
»'ęta ambicję, urastały do niebywałych roz­
miarów.

— Muszę być piękna jeszcze f nwtsz? *e- 
szcze być młodą! Stara i brzydka nie była­
bym sobą, byłby to ktoś ’nnv. ale n'e ja!

Gorączkowo poczęła przerzucać papiery 
w stoliku. K'edyś Marysia Kowalska przynio­
sła jei adrP<; jakiegoś, podobno nadzwyczajne 
cuda działającego, instytutu kosmetycznego. 
Wówczas, nie zwróciła na adres uwagi f aby 
n'e rob'ć przykrości Marys', reklamę otrzy­
maną wsunęła do szuflady w stoliku. Teraz 
przypomniała sob‘e o niej.

(Ciąg dalszy nastąpi)



S tr . 6 ś r o d a , d n ia  4  m a rca  1 9 3 6  r . S tr .  6

KRONIKA MIEJSCOWA
Kalendar? rzvm/kat.

Środa Kazimierza 
Czwartek Jana

Kalendarz Mowianskl. 
Środa Kazimierza 
Czwartek Pak-slawa 
Słońce wschóJ: 6,16 

zachód: 17,20 
Księżyc wschód: 13,29 

zachód: 4,36

Dyżur nocny z środy na czwartek pełni: dr. 
Ch'm’el ul. Kościelna 2, tel. 246, Apteka Stara, 
Ryme*l. tel. 96. .

Kino Ap°Ho: „Ostatnie dni Pompen .
K>no Corso: „Katarzynka".

Piękny sukces szachistów  
ostrowskich

Dnia 1 hm. w świetlicy K. P. W. przy dwor­
cu rozegrany zestal mecz szachowy pomiędzy 
K. P. W. Główne Warsztaty I. Klasy Poznań 
i K. P. W. Ognisko I. Ostrów.

Mecz grany na 6 szachownicach zakończył 
się wynikiem 4:2 dla K. P. W. Ostrów.

Poszczególne wyniki: (na pierwszem m'ei- 
scu gracze K. P. W.):

Miś - Zenikcr H2:ll2.
W alczyk - Baiksalady l/2:l/2.
Flader . Bartoszak 1:0.
SzezoJrowski - Nyczke 1:0.
Kończą! - Michałow,ski 1:0.
Bogata - Auigustynak 0:1.
Wyn':k uzyskany przez Główne Warsztaty 

t  Poznania należy uważać za bardzo dobry, po­
nieważ w drużynie K. P. W. I. Ostrów grało 
4-ch najlepszych szachistów.

Przyjm owanie klaczy zarodowych
do Pow. Koła Hodowców Koni w Ostro­

wie oraz rejestracja źrebiąt odbędzie się w 
pow. ostrowskim w następujących termi­
nach :
w czwarte!', dnia 5-go marca br.

o godz. 12-tej na Targowisku w Ostrowie, 
o godz. 15 na Targowisku w Odolanowie,

tt piątek, dnia 6 marca rb.:
o godz. 9-tej w Strzyżewie we wsi przy

szosie do folwarku,
o godz. 1 l.-tej w AYielowsi przy oberży 

p. Ciążyńskiego,
o godz. 15-tej w Skalmierzycach Starych,

W sobotę, dnia 7 marca rb.: 
o godz. 9,30 w Raszkowie, 
o godz. 12-tej przy folwarku w Biniewie.
Hodowcy, chcący należeć do Koła Ho­

dowców winni przedstawić również te klacze 
które w latach 1932 do 34 zostały przez Izbę 
Rolniczą zarejestrowane.

Na przeglądzie należy przedstawić wszel­
kie papiery dotyczące tak klaczy jak źrebiąt.

M. NJEMOJOWSKI 
prezes Pow. Koła Hod. Koni w Ostrowie

Odczyty w K. P- W . Ostrów W lkp .
W ub. czwartek Ognisko 1. K. P. W. Ostrów 

urządziło odczyt na temat: „Góry polskie". Pre­
legent p. Szukała opisał w barwnych słowach 
Tatry, Pieniny, Karpaty, Beskdy, oraz typy gó­
ralskie, ich życie i obyczaje. Na odczycie było o- 
becnych około 300 osób.

Następny odczyt odbędzie się w czwartek, 
dnia 12 marca 1936 roku o godz. 17-ej na temat: 
„Wieś polska".

Drużynowy turniej ping-pongowy 
o mistrzostwo m iasta Ostrowa
Sekcja Ping-Pongowa przy Kat. Stów. 

Młodzieży Męskiej pod wezw. św. Stanisła- 
wa^Kostki w Ostrowie organizuje w dniąo1' 
6. 7, 8-go bm. w Ognisku K. S. M. (nrU 
rze proboszczowskie) <b’v4e;- " • •]’ing-Ponsowvu ĵgłosz-»*)  ̂ j , - ' '  tumiej 
je sic d , , o .  '  -dna drużyn przyjmu-

T i  uda 4-go marca br. włącznie w 
"ognisku K. S. M. w godz. od 19,30 do 22-iej.

O ile jakaś organizacja przez przeocze­
nie nie otrzymała zaproszenia, uprasza się 
również o zgłoszenie. Drużyny grają każda 
z każdą. Wpisowe wynosi 2,50 zł od drużyny. 
Uprasza się o przybycie kierów, względnie 
delegatów drużyn biorących udział w roz­
grywkach na zebranie informacyjne w 
dniach 4 bm. do Ogniska K. S. M. godz. 20,30 
wiecz. w sprawie rozlosowania drużynowych
rozgrywek.

Pociąg popularny na mecz bokserski do Po­
znania, dm'a 6-go marca. Cena w obydwie strony 
zł 5,20. Sprzedaż biletów w „Orbisie" Marsz. 
Piłsudskiego 10. teł. 140.

Ogólny Związek Podoficerów Rezerwy R. P.
Zebranie plenarne w czwartek, dnia 5 bm. o go­
dzinie 20-tei w lokalu „Grand Cafe". Zarząd.

Związek Inwalidów Wojennych R. P. K°lo 
w Ostrowie — zebranie miesięczne w dn-u 8-go 
marca 1936 r. o godzinie 13-tej na małej salce 
Doinu Katolickiego.

Kupiec - Polok winien pokrywać swoje zapotrzebowania
TYLKO W HURTOWNIACH POLSKO -  CHRZEŚCIJAŃSKICH

W ub. poniedziałek odbyło się w hotelu 
„Polonia” walne zebranie Towarzystwa 
Kupców w Ostrowie. Zebranie zagaił ha­
słem: „Cześć Kupiectwu!” p. prezes Sema. 
Po powitaniu gości, przedstawicieli prasy 
i członków, a wśród tych ostatnich nowego 
członka p. J  ędrzejaka, oddał p. prezes Serwa 
przewodnictwo walnego zebrania w ręce p. 
radcy Splitta. Sekretarzem walnego zebra­
nia został p. Rowiński Lech. Na wstępie ucz­
czono przez powstanie pamięć zmarłych 
członków - kupców, a m. in. pamięć śp. Sewe­
ryna Samulskiego, prezesa Tzby Przemysło­
wo-Handlowej oraz pamięć zmarłej niedaw­
no matki p. prezesa Senny.

Z w alnego zebrania Tow arzystw a Kupeów w Ostrowie
Skolei zareferował p. prezes Serwa ze­

branym szereg ważnych komunikatów zarzą­
du (sprawy rejestrowania firm i prowadze­
nia ksiąg i t. p.

Sprawozdanie z ostatniego walnego ze­
brania, i sprawozdanie z rocznej działalności 
zarządu odczytał p. dgr. Gniazdowski. P ra­
ca zarządu w ciągu roku sprawozdawczego 
była niezwykle wszechstronna i żywotna. Za 
rząd, w obronie interesów swoich członków 
w wielu urzędach, interwenjuje zwykle 
skutecznie, w sprawach o charakterze zasad­
niczym. M. in. uzyskano zniżkę na prąd 
elektryczny w oknach wystawowych, inter- 
wenjowano w policji w sprawie włóczęgo-

AKCJA SPOŁECZNA NA RZECZ
Dnia 2 marca 1936 r. w sali posiedzeń Sta­

rostwa Powiatowego obradował pod przewodni­
ctwem P. Starosty Powiatowego Dr. Ekkerta, 
Wydzał Wykonawczy (w zmniejszonym skła­
dzie) Pow. Komitetu Funduszu Pracy nad sposo­
bem zebrania da'szych funduszów potrzebnych 
do kontynuowania akcji z'mowej.

BEZROBOTNYCH W  OSTROW IE
W wyniku obrad uchwalono urządzić w cza­

sie od 15—22 marca 1936 r. „Tydzień pomocy 
bezrobotnym".

W nsib iższym czasie zwołane zostan'e ze­
branie szerszego Komitetu celem szczegółowego 
opracowania programu tygodnia.

OBWÓD OSTROW SKI L. 0 .  P. P. PRZETRW AŁ ZW YCIĘSKO C IĘŻKI OKRES 
m ó w ił Pan Starosta dr. Ekkerł na rocznem walnem  zebraniu L. 0 .  P. P.

Przed kilku dniami odbyło się w sali po­
siedzeń Starostwa Powiatowego walne zgro­
madzenie roczne obwodu powiatowego L. O. 
P. P. w Ostrowie. Zebranie zagaił Pan Sta­
rosta Dr. Ekkert, witając na wstępie przed­
stawicieli wojska, prasy i organizacyj spo­
łecznych.

Przewodniczącym walnego zgromadze­
nia został p. Wentzel. Na asesorów wybrano 
pp. mjr. Tarnowskiego i dgr. Hubickiego, 
na sekretarza red. Radomskiego. Protokół 
z ostatniego walnego zebrania odczytał p. 
Galantowicz.

Sprawozdanie z rocznej działalności Za­
rządu złożył Pan Starosta Dr. Ekkert.

Okręg usTrowAi — mówił Pan Starosta 
— przetrwał zwycięsko ciężki okres, wyka­
zując w ciągu roku znaczną żywotność. Go­
spodarka pieniężna była prowadzona zgod­
nie ze statutem. Pozostał nawet pewien re­
manent, który należy zużyć na kupno sprzę­
tu. W roku przyszłym należy rozwinąć szcze­
gólne wysiłki nad podwojeniem liczby człon­
ków. Bowiem na 106 tysięcy ludności w po­
wiecie ostrowskim, liczba członków L. O. P. 
P. jest za mała. Nadto starać się trzeba, 
aby praca w obwodzie miała charakter bar­
dziej zrównoważony, należałoby zorganizo­
wać, nowe komórki ‘żeńskie L. O. P. P., któ­
rych liczba jak dotąd (2), jest stanowczo za 
mała. Należałoby wreszcie rozwinąć celową 
prace organizacyjną i propagandową, jed-

nem słowem wyjść znacznie więcej poza do­
tychczasowe ramy. \

Po tych cennych uwagach Pana Staro­
sty złożyli sprawozdania ze swego resortu 
pp. Galantowicz — sekretarz. Gmurowski — 
skarbnik, i instruktor kpt. Kapciuk. P. kpt. 
Kapciuk stwierdził, iż w jego referacie pro­
wadzono w ciągu rol<u bardzo ożywioną 
działabiość. Zorganizowano liczne kursy i 
wykłady’, a ostatnio wystawę LOPP., którą 
— niestety — zwiedziło tylko 120 osób. Le­
piej natomiast spisała się młodzież szkolna, 
bowiem na wystawie było już około 2.000 
dzieci. Szczególną uwagę zwróci się na prze­
szkolenie komendantów dla ochrony domów 
prywatnych. W imieniu komisji rewizyjnej 
referował p. Wentzel, wnosząc o udzielenie 
całemu zarządowi absolutorjum. Absoluto- 
rjum udzielono jednogłośnie.

W wyniku wyborów uzupełniających 
weszli do zarządu pp. Starosta Dr. Ekkert, 
Galantowicz, Szyszka (z ramienia nauczy­
cielstwa) dyr. Hubicki, kpt. Kapciuk.. Do 
komisji rewizyjnej weszli pp. dgr. Mieżyti- 
ski. Wentzel, .Jezierski, zastępcy: red. Hę- 
ciak i p. Grzybowski z Lewkowa.

Budżet zamyka się w globalnej cyfrze: 
10.000 złotych, przyjęto go w tej formie, w 
jakiej uchwaliły go władze wojewódzkie. Po 
wyczerpaniu porządku obrad solwował prze­
wodniczący zebranie.

W ub. poniedziałek zakończyła s>ę w Kro­
toszynie sensacyjna rozprawa przeciwko 15- 
lehFemu Klinc’e, który we wrześniu ub. roku, 
w Zdunach pod Krotoszynem zamordował prąfy' 
jac’ółkę ojca swego, Katarzynę Lorenęowa 
Oskarżony Heintz KlInt który Lore'’c o ^ ei nie’
lubił, zabił ja — jak tw'erdzf akt oskarżenia _
kilkoma uderzeniami siek'era w glówe

W drugim diun rozprawy przesłuchano 
pozostałych 12 świadków. któr$v d0 rozprawy 

nie wniesl1. Skale’ prze-
------- Ueglych: dr. Krzywaiiskie-

go z Krotoszyna i dr. Leśniaka z Os<rowa. Bie­
gli et stwierdzili, iż znajdująca się na spod-

1 5 -L E T N I MORDERCA SKAZANY  
na um ieszczenie w domu poprąwszym

n'aęli oskarżonego krew jest krwU

p u M t t l d i y u i  1 -  5 W ie lk a  O  W
Z^diuozo nie
sluci'.-1' s‘|1. bwóch b'egły
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GOSPOSIU!
Centralina Michalow7- 
skiejro dokonuje cudu — 
świnie tuczą się bez tru­
du! Kup zaraz nie stra­
cisz się wzbogacisz! — 
Zadać wszędzie. DO 16?

M ieszk a ń *  
do w ynaj.

MIESZKANIE 
4 pokojowe od zaraz do 
wynajęcia Informacje: 
Marszałka Piłsudskiego 
15 m 5 DO 166

Po zamknięciu przewodu sądowego za'Łrał 
głos prok, Dam, który wygłos*! 2-godz-’ne, do­
skonale ujęte, przemówienie, wnosząc w kon­
kluzji o surowe ukaran’e oskarżonego.

Obrońca oskarżonego adw. Bandych z 
Krotoszyna prosj o uniewinnienie swego man- 
danta.

O«karżony w ostat.Tem słow’e twierdził 
żc jest n*ew'nny.

O gedz 21-ei ogłosił sąd. po dłuższej na­
radzie. wyrok skazujący He>nza Kllnte na u- 
m eszczen e aż do pełnoletności w domu po­
prawczym. Wyrok wy wołaj duże poruszenie.

stwa i t. d. Urządzono szereg odczytów, or­
ganizacja brała udział w akcji społecznej, in- 
terwenjowano w sprawie uboju rytualnego. 
Towarzystwo liczy około 50 członków.

Sprawozdanie kasowe składał p. Noga­
la, za komitet Szkoły Handlowej p. prezes 
Serwa jako przewodniczący. W roku bież, 
obchodzić będzie szkoła lÓ-lecie istnienia. 
Wobec przyrostu uczni okazał się gmach 
szkoły za mały. Potrzebne są bowiem ? pra­
cownie: towaroznawcza i kupiecka. Ogólna 
ilość liczni wynosi 225 z czego dojeżdża 20%. 
P. Cuske składał sprawozdanie jako kurator 
Towarzystwa Uczni Handlowych, za Spół­
dzielnię Handlową — p. radca Splitt. Obrót 
towarowy Spółdzielni wynosił 106.000 zł.

Na wniosek przewodniczącego komisji 
rewizyjnej dyr. Hubickiego, udzielono całe­
mu zarządowi jednogłośnie absolutorjum.

Wybory do nowego zarządu dałv nastę­
pujący rezultat: p. Serwa — prezes, p. Splitt 
— wiceprezes oraz pp. Nogala, Kalina, Kacz­
marek, Gniazdowski, Kobza 1F., Orłowski 
i Rowiński Lech. Do Rady Związku Tow. 
Kupieckich wszedł p. prezes Serwa: do ko­
misji rewizyjnej pp. dyr. Hubicki i Wentzel, 
na kuratorów’ Tow. Uczni Handlowych pp. 
Kalina i Kcbzda W., do Komitetu Szkoły 
Hadlowej pp. dyr. Hubicki i Kaczmarek.

Budżet uchwalono w sumie 2.330 zł.
Na zakończenie uchwalono odpowiednią 

rezolucję, którą podajemy poniżej. P. radca 
Splitt podziękował w serdecznych słowach 
wszystkim członkom za żywy udział w zebra­
niu, stwierdzając, że obrady i dyskusja mia­
ły poziom niezwykle w-ysoki.

Rezolucja walnego zebrania Tow. Kup­
ców w Ostrowie uchwalona dnia 2 marca 
1936 r . :

A. 1) KUPIEC - POLAK winien pokrywać zasad­
niczo swoje zapotrzebowania we fabrykach i hurtow­
niach polsko-chrześcijasńkich i jedynie w ich braku 
może czyni,; zakupy w innych przedsiębiorstwach, 
przestrzegając jednak zawsze ogólnej zasadg popiera­
nia krajowej wytwórczości.

2) KU PIEC - POLAK powinien korzystać zasad­
niczo z usług przedstawiciela Polaka - chrześcijanina.

3) KU PIEC - POLAK winien sprowadzać towa- 
ry oraz uskuteczniać transporty przez polskie firmy 
spedycyjne oraz korzystać jedynie z usług polskiego 
rzemieślnika.

•i) KUPIEC - POLAK winien pamiętać, że po­
pierając obcych, uszczupla polski stan /wsiadania i że 
niegodnem jest miana prawego Polaka, zapominać o za­
sadzie „SWÓJ 1)0 SWECrÓ“ , gdyż właśnie la zn-a,la 
wyzwoliła nas i  obcej zależności i bujnie rozkrzewila 
polską siłę i twórczość, nadając piękno polskiem mia­
stom i mieszczaństwu polskiemu oraz, że jest obowiąz­
kiem prawego Polaka strzec, by nikt nie wynajmował 
Ickaii « wyzbywał się nieruchomości lecz współdziałał 
w odpieraniu ataków obcych na nasze składy, warszta­
ty  » domy.

5) Kupiectwo ostrowskie apeluje usilnie do władz 
państwowych » samorządowych by w zrozumieniu naka- 
-■peCblŁlt!. zcrhcićły pokrywać zapotrzebowania w y­
łącznie w firmach chrześcijańskich.

Obowiązki te ciążą w poważnym stopniu na kupie- 
ctwie polskiem i to tern silniej, im częściej kupiectwo 
to, apeluje o poparcie do społeczeństwa polskiego.

B. Zarząd Tow. Kupców zwróci się do Wojewódz­
twa Poznańskiego za pośrednictwem Izby Przemysłowo- 
Handlowej oraz Z. T. K. w Poznaniu a wnioskiem o 
wykorzystanie w całej pełni uprawnień wynikających 
z prawa przemysłowego o zabronienie uprawiania han­
dlu domokrążnego na terenie całego województwa po­
znańskiego, a to z przyczyn natury gospodarczej i in­
teresów Skarbu Państwa oraz ze względów bezpieczeń­
stwa publicznego. Mieszkańcy województwa poznań­
skiego, a szczególnie osiadłe kupiectwo, przemysł i rze­
miosło ponosi w stosunku do innych województw nie­
współmiernie wysokie świadczenia na rzecz Państwa, 
samorządu, instytucyj ubezpieczeniowych i w swej wal­
ce o byt jest zagrożone nielegalnym handlem domokrąż­
nym nie opłacającym przeważnie świadczeń, a po zatem 
handlem domokrążnym trudnią się bardzo często jed­
nostki o charakterach zbrodniczych.

M ie s z k a n ia
p o sz n k .

MIESZKANIA 
2 pokoje z kuchnia i 
cwentl z łazienka Po­
szukuję od 1 kwietnia. 
Oferty do Adtnin DO 
160

P o k o ju
p o s z u k u je

POKOJU
skromnego światło elek­
tryczne od 15 marca po 
szokuje solidny Upra­
sza się podać w ofercie 
cenę pokoju w-raz z 
wszelkiemi dopłatami o- 
raz warunki z utrzyma­
niem lub bez. Oferty 
DO 164
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P rim a

ŁOSO Ś
wędzony  

św ieże  ŚLEDZIE  
DELIKATESY

poleca

Pa St. Kaiawski
S zp ita ln a  8

DO 152
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Sygnatura: 215/36
OBWIESZCZENIE O LICYTACJI 

RUCHOMOŚCI
Komornik Sądu Grodzkiego w Ostrów1? 

II rew’ru Władvstaw Tęsiorowsk' mający 
kancelarię \v Ostrowie ul. Sb Targowi nr. 6 
na podstaw’c arb 602 k. p. c. poda je do publi­
cznej wiadomości, że dn>a 6 marca 1936 r. o 
godz. 11.10 w Antonin’e odbędzie sie l-sza li­
cytacja ruchomości, należących do Ks. M'cln 
ła Radziwiłła składa’acvch s’ę z 1 brvę*k‘ 
bez resorów. 1 sań powozowych czarnych. 1 
pary szorów' wyjazdowych z "fklowem oku­
ciem oszacowanych na łączna suinę zl 500.—

Ruchomości można oglądać w dniu Iryta­
cji w m'ejscu i czasie wyżej oznaczonym.

Ostrów dnia 12 lutego 1936 r. 

TĘSIOROWSKI. komornik
DO 169
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